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»ychodii codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Itedakcya:
przy'ulicy św. Marcina nr. IG. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

N1KAÄY GRUSZCZYŃSKI i Pimam.

Przedpłata kwartalna
wynosi W Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,lo; w innych 
krajach: c.ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lainowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reâaltor odpowieifialaj: Czwartek, 19 lutego 1885.

AJENCYE KURYERA POZNANSKIEGO:
Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosie
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<fe Vogler:

’rzyboczny organ kanclerza niemieckiego 
robi przy tych listach uwagę, że nie 
może naturalnie sprawdzić, o ile zasłu­
gują one na wiarę.

Przed kilku dniami obiegała po pra­
sie wieść, jakoby książę Orłów miał opu­
ścić swe stanowisko ambasadora rosyj­
skiego w Berlinie. Ministeryalny „Jour­
nal de St. Petersboui-g“ zaprzecza temu 
i pisze, że stan zdrowia księcia się po- 
epsza i że wszystko uprawnia do nadziei, 

że znakomity ten dyplomata odda wielkie 
jeszcze usługi carowi za granicą. Organ 
p. Giersa nie mówi, czy książę Orłów 
powróci do Berlina, czy tćż pełnić będzie 
obowiązki ambasadora w innym kraju.

Z teatru wojennego w Sudanie i dziś 
nie odbieramy nowszych wiadomości. 
„Times“ dementuje tylko wczorajszą wia­
domość, według którćj miał jenerał Wol- 
seley opuścić wraz z wojskiem Korti. 
Dziennik ten dodaje, iż nie jest nawet 
prawdopodobnóm, iżby wódz ten miał z 
miejscowości tej rychło wyruszyć. — Ten 
sam duch ofiarności i ta sama energia, 
jaką Anglia okazuje po ostatnich klę­
skach w Sudanie, przenika i jćj kolonie 
zamorskie. Oprócz Kanady i nowo-polu- 
dniowego Wales, które oświadczyły goto­
wość dostarczenia żołnierzy do walki z 
fałszywym prorokiem, ofiarowała i kolo­
nia Wiktorya w południowćj Australii 
dostawić dobrowolnie na swój koszt 250 
piechoty do wyprawy do Sudanu. Z tćj 
ofiarności kolonii angielskiej szydzą dzien­
niki berlińskie. „Te kontyngensa — pi­
sze „Nat. Ztg“ — przypominają dawną 
armią niemiecką, do której dostarczała w 
jednem miejscu przełożona klasztoru żeń­
skiego jednego żołnierza, w drugiem zaś 
dawał mu mundur jaki maty potentat nie­
miecki.“

W włoskiej Izbie deputow. poruszył 
poseł Sonnino Sidney dzisiejszy stósunek 
Włoch do Turcyi; zażąda! on od mini­
stra Manciniego, ażeby podał bliższe 
szczegóły z rozmowy swej, jaką miał z 
posłem tureckim z powodu zajęcia Masso- 
wy przez Włochy. (Zobacz Przegląd z 
dnia wczorajszego). Minister spraw za­
granicznych odpowiedział na interpelacyą, 
że wykroczyłby przeciw obowiązkom swym 
i zwyczajom parlamentarnym, gdyby w 
czasie toczących się rokowań miał prosto­
wać, stwierdzać lub zaprzeczać temu, co w 
tćj sprawie piszą dzienniki. Rząd przed­
łoży później odnośne dokumenta, a z nich 
przekona się Izba, że postępował on 
zawsze oględnie, trafnie i odpowiednio do 
interesów i godności kraju. — Pan Man- 
cini nie może trzech słów wyrzec, iżby 
nie miał oddać hołdu swój mądrości poli­
tycznej.

O walce i wzięciu' Langsonu przesłał 
jenerał Briere do Paryża następujące 
szczegóły: „Wojska francuskie wyruszyły 
dnia 10 bm. z obozu pod Dongson i do­
tarły bez oporu do Vanoi, zkąd wyparły 
Chińczyków. Noc spędziliśmy na placu 
boju. Dnia 12 rano uderzyli Francuzi 
na wojsko chińskie, które zajmowało sil­
ne, fortami i działami obwarowane sta­
nowiska. Walka trwała do wieczora i 
zakończyła się świetnym z naszej strony 
szturmem. Ciemność i złe powietrze 
sprzyjały znajdującemu się w zupełnćj 
rozsypce nieprzyjacielowi. Dnia 13 bm. 
przybyliśmy po forsownym marszu do 
Langson, który Chińczycy opuścili i spa­
lili. ~ Zdobyliśmy tam wielką ilość broni, 
prochu i ryżu. Chińczycy ponieśli zna­
czne straty, cofają się ku granicy; na­
sze straty wynoszą w dniu 9 bm. 39 za­
bitych i 222 rannych; powietrze jest 
mgliste i zimne.“ — I admirał Courbet 
rozpoczął dnia 15 bm. rano wedle tele­
gramu „Tempsa“ walkę morską z trze­
ma okrętami chińskiemi, które uciekły na 
rzekę Ningpo; wynik walki nie jest do­
tąd zupełnie znany; gęsta mgła po­
wstrzymuje Francuzów od dalszych ope- 
racyi.

Ministeryalna kryzis w Rumunii skoń­
czyła się wreszcie. Bratiano objął pre- 
zydyum i tekę spraw . wewnętrznych, 
Campineano spraw zagranicznych, Sturdza 
wyznań i oświaty, Lekka skarbu, Nacu 
sprawiedliwości, Stolojan handlu, jenerał 
Falcojano wojny, jenerał Radu Mihac ro­
bót publicznych.

Nie tak szczęśliwym, jak p. Bratiano, 
jest p. Trikupis, prezes gabinetu gre­
ckiego. Nie mógł on oprzeć się ustawi­
cznym atakom Izby, która wczoraj 108 
przeciw 101 glosom zganiła jego polity­
kę i runął. Wskutek tego wotum nieza- 
ufania podał się cały gabinet grecki do 
dymisyi. ______ ______

Poznań, 18 lutego.
(Z dziedziny kolonialnej: nowa osada niemiecka 
nad Kongo; protest Anglii i Ameryki przeciw snek- 
syi wysp Samoa przez Niemcy, listy ogłoszone w 
„Nordd. Allg. Ztg“ z Samoa, zawierające skargi 
na krajowców, królów ich i Anglików. — Dementi 
„St. Peters. Journal“ o ustąpieniu z sceny dyplo­
matycznej księcia Orłowa. — Z sudańskiego teatru 
wojennego. — Sprawa stósnnku Wioch do Turcy i: 
intcrpelacya p. Sonninn Sidney i odpowiedź Man- 
ciniego. — Walki i zdobycie Laogsonu przez Fran­
cuzów. — Nowe ministerstwo rumuńskie. — Dyini- 

sya gabinetu greckiego.)

Niemcy dobry znowu, jak sami twier­
dzą, nabyli kawał ziemi nad rzeką Kon­
go. Oto, co pisze do monachijskiej „All­
gemeine Ztg.“ przywódzca wyprawy nie­
mieckiej, porucznik Schulze: „Po nie­
zmiernych trudach, podróżach po lądzie i 
wodzie, po różnych rozczarowaniach, po 
czasie, w którym po dwakroć byłem w 
środkowój Afryce u królów Ne-Moniri i 
Ne-Ruamba, w którym raz udałem się do 
Borna a dwa razy do Vivi — po tćm 
wszystkióm powiodło mi się wreszcie na­
być na własność niemieckiej wyprawy, 
tj. dla Niemiec, dość sporą przestrzeń, 
kupiwszy ją i zawarłszy kontrakt z kró­
lami i towarzystwem afrykańskićm. Jutro 
(10 grudnia) każę zatknąć chorągiew nie­
miecką i wbić pale graniczne. Teryto- 
ryum to nad południowym brzegiem Kon­
go pod Noki jest bardzo korzystnie po­
łożone ; prąd wody jest w tern miejscu 
wolniejszy, naturalne porty i głębiny rze­
ki jakby stworzone do zarzucania ko­
twicy kupieckich, a nawet morskich okrę­
tów. Główną moją ideą było przedsiębior­
stwa niemieckie uczynić niezależnemi od 
osad, należących do innych narodowości. 
Holendrzy dostarczać nam będą za dobre 
procenta towarów z Banana. Holendrzy 
są naszymi dobrymi przyjaciółmi, ale z 
czasem zamienić się mbgą we wrogów; 
ztąd powinniśmy zbudować własny port, 
aby statki niemieckie mogły tu swobodnie 
przypływać i odpływać z towarami, nie 
potrzebując opłacać cła. Miejsce to na- 
daje się znakomicie do zakładania maga­
zynów i składów towarów, gdyż leży tuż 
przy punkcie, wyjścia największej drogi 
handlowśj. Równocześnie zawarłem kon­
trakt z asocyacyą afrykańską; podpisał 
go w jej imieniu sir Francis de Wintou ; 
posłaliśmy po jednym egzemplarzu do Ber­
lina i Brukseli. Terytoryum to nie jest 
wprawdzie zbyt wielkie, ale służyć może 
za punkt wyjścia do nabywania dalszych 
terytoryów. Rozpocząłem tćż już rokowa­
nia o ich zakupienie. Wysłałem już list 
do Berlina i do Brukseli do naszćj Spół­
ki, ażeby niezwłocznie przystąpiła do 
dzieła.“

Wiadomość o anektowaniu przez 
Niemcy wysp Samoa wywołała w Anglii 
i Ameryce pewną sensacyą. Konsulowie 
angielski i amerykański zaprotestowali 
natychmiast przeciw rzeczonej akwizycyi 
niemieckićj. Protest ten nie pociągnie za 
sobą, jak się zdaje, większych zawiktań 
pomiędzy trzema temi państwami, albo­
wiem, jak donosi „Daily Telegraph“, 
zajęcie wysp dokonane zostało przez pod­
rzędnego urzędnika niemieckiego, który 
nie miał specyalnej instrukcyi i dla tego 
rząd w Berlinie nie myśli się solidaryzo­
wać z jego samowolnym czynem. Co się 
tyczy owego niezwykłego poszanowania 
drażliwości angielsko-amerykańskiej, ja­
kiego tym razem urząd kauclersko-nie- 
miecki daje dowody, można sobie ów 
objaw w ten sposób tłomaczyć, że urzę­
dnik niemiecki miał tajemny rozkaz zaję­
cia wysp i wypróbowania uległości innych 
mocarstw w obec teoryi faktów dokona­
nych. Gdy jednakże opór okazał się 
zbyt silnym, zwalono wszystko na samo­
wolą urzędnika i zdecydowano odstąpić 
od pierwotnego zamiaru. — Zapisujemy 
przy tćj sposobności, że „Nordd. Allg. 
Ztg.“ drukuje listy, pisane w Apia, na 
wyspach Samoa. Autor tych listów 
oskarża mieszkańców i rząd ich, że wy­
łamują się z pod obowiązków, jakie 
nałożył na nich zawarty traktat z 
Niemcami, że z powodu tego stosu­
nek rządu samoańskiego do konsu­
latu niemieckiego jest naprężony, i to 
tern hardziej, że konsulowi niemieckiemu 
wiadomem jest, że królowie Malietoa i 
Tamasese wysiali wspólnie za inieyatywą 
zamieszkałych na Samoa Anglików do 
królowej angielskiej prośbę o zaanekto­
wanie ziemi ich do kolonii angielskich. 
„Ten kierowany przez urzędników i mi- 
syonarzy angielskich atak na interesa 
niemieckie na wyspach Samoa nie pozo­
stanie — tak kończy korespondent — bez 
skutków dla reżyserów tych intryg. 
Niemcy mają w swćm ręku dokumenta, 
wyjaśniające te podstępne roboty.“ —

{¿lodowanie Polaków.
W ostatniej chwili otrzymujemy 

z Berlina telegram tćj treści, iż po­
słowie nasi tak samo, jak w pier­
wszym, tak i drugiem czytaniu gło­
sowali za podwyższeniem 
ceł zbożowych.

Prostując błędne doniesienie wczo­
rajsze, przytaczamy na swe uniewin­
nienie tę okoliczność, iż „Germania“ 
wczorajsza pomieściła Polakow pomię­
dzy przeciwnikami wniosku, żądają­
cego podwyższenia cła zbożowego.

zanim czcigodny ten Pasterz przybył do 
Petersburga.

Minister Tołstoj nie przyjął go wcale, 
zasłaniając się chorobą ; rokowania to­
czyły się za pośrednictwem księcia Kan- 
takuzena, dyrektora w wydziale obcych 
wyznań.

Donoszą z Petersburga do „Czasu,“ 
że pomiędzy Petersburgiem a Rzymem 
toczyła się w tym czasie bardzo ożywio­
na korespoudeneya telegraficzna o prze­
niesienie księdza Biskupa Hryniewieckie­
go na inną stolicę. — Czy wniosek ko­
respondenta „Czasu,“ że postępowanie 
księdza Biskupa było „może nie dość 
dyplomatyczne,“ dla tego, że „korespon- 
denćya nie odniosła pożądanego skutku,“ 
jest uzasadniony — pozwalamy sobie mo­
cno wątpić.

Tenże korespondent pisze dalćj :
„Może być, że podczas swych kró­

tkich rządów dyecezyą ks. Biskup miał 
za mało zimnćj krwi, należy jednak wziąć 
na uwagę, że tak nie dawno mianowauy 
Biskup był najwięcćj popieranym przez 
rząd kandydatem, jako przeważnie odda­
ny sprawie kościelnej i wcale nie łączą­
cy jćj z interesami narodowemu

Wiadomo tćż, że Stolica Apostolska 
najdłużej się tćj nominacyi opierała ze 
względu na młody wiek kandydata (38 
lat) i nie dość wysokie stanowisko w 
hierarchii kościelnćj, ponieważ ks. Hry­
niewiecki był wówczas rektorem tylko 
seminaryum w Petersburgu.

Niesłusznie więc część prasy rosyj­
skiej oskarża księdza Biskupa o tenden- 
cye patryotyczne polskie, bo on tych 
przed uominacyą swą w niczćm nie wy­
kazywał, a pozostawszy Biskupem, prze­
ważnie dbał o podniesienie ducha katoli­
ckiego w swojćj dyecezyi.“

Zastępcą swoim mianował ksiądz Bi­
skup Hryniewiecki księdza kanonika Ha- 
rasiewicza, jeśli się nie mylimy, swego 
ofieyała.

Ze zacny ten kapłan nie podoba się 
rządowi, jest rzeczą łatwą do zrozumie­
nia. Podobno rząd popiera wybór ks. 
Martinowa, proboszcza kaplicy maltań­
skiej w Petersburgu, człowieka ograni­
czonego, — lub też osławionego ks. Ma­
karewicza, dziekana mińskiego.

„St. Petersb. Wiedomosti,“ podając 
wiadomość o wezwaniu kapituły wileń­
skiej do wyboru administratora, przy­
pomina czytelnikom swoim pomiędzy in- 
nemi, że Śtolica św. wahała się dość dłu­
go, czy przyjąć kandydaturę księdza Hry­
niewieckiego, gorąco przez rząd zaleca­
nego, i że rząd petersburski zaraz po no­
minacyi spostrzegł, że się „zawiódł“ na 
kandydacie. Biskup Hryniewiecki bowiem 
przywrócił na dawne stanowiska — za 
porozumieniem się z hr. Todtlebenem — 
księży, deportowanych z kraju i nawet 
skazanych do robót ciężkich, a potem u- 
łaskawionych; — podniósł kwestyą, że 
uczniom wyznania katolickiego religia za­
brania uczęszczać do cerkwi na uroczyste 
nabożeństwa w dnie galowe; księży, wy­
kładających religią w języku rosyjskim, 
wysłał do parafii nieluduych a oddalonych 
itd. Co do tego, czy rząd rosyjski miał 
prawo deportować Biskupa, „St. Pet. 
Wiedomosti“ dowodzą, że miał, gdyż w 
konkordacie nie powiedziano wcale, iż 
nie ma prawa do usuwania Biskupów z 
dyecezyi.

Według tćj argumentacyi wolnoby 
było także rządowi rosyjskiemu wszyst­
kich Biskupów skazać na śmierć, bo w 
konkordacie nie masz również wyraźnej 
wzmianki, że tego czynić rządowi nie 
wolno.

Podobny los, jaki przed 20 laty Bi­
skupowi Krasińskiemu zgotował Mura- 
wiew, a obecnie ks. Hryniewieckiemu 
Kochanów, już poprzednio przeznaczony 
był dla Biskupa łucko-żytomirskiego, ks. 
Kozłowskiego.

Tołstoj, zdeklarowany wróg Kościoła, 
jak to widać z jego książki, napisanej po 
francusku, o Kościele katolickim w Ro­
syi, korzystając z hałasu, jakiego na­
robiła prasa z powodu zajścia w Koro- 
styszewie, prosi! cara, aby wysłał na wy­
gnanie ks. Biskupa Kozłowskiego. Car 
Aleksander miał odpowiedzieć: „Dajcie 
pokój! — nie na to z takim trudem szu­
kałem porozumienia z Papieżem, abym je 
miał zrywać dla jednej niezgrabności me­
tropolity kijowskiego, który powinien był 
wiedzieć, co robi!“

Zabiegi Tołstoja obróciły się wówczas 
w niwecz; po przeprowadzeniu obostrze­
nia ukazu z dnia 10 grudnia 1865 za­
wiał inny prąd w otoczeniu carskiem, i 
Biskup Hryniewiecki poszedł do Ja­
rosławia.

Cesarstwo niemieckie.
W dniu wczorajszym i przedwczoraj­

szym zapadły w parlamencie niemieckim 
bardzo ważne uchwały.

Cło na zboże, tak żyto jak pszenicę, 
przyjęte zostało w drugićm czytaniu w 
wysokości 3 złp. od centnara czyli 3 m. 
od 100 kilogr.

Cló w' tćj wysokości pobierane będzie 
zaraz, na mocy wczorajszej uchwały, jeśli 
wprowadzający je do kraju kupiec nie 
udowodni, że kontrakt zawarty był przed 
dniem 1 lutego. Uchwała ta, znana pod 
nazwą „Sperrgesetz“ ustawy prohibicyj- 
nćj, zapadła z tego powodu, iż na wieść 
o tak wysokićm podwyższeniu cła zbożo­
wego, kupcy zbożowi zaczęli na gwałt 
kupować i sprowadzać ogromne zapasy, 
aby je jeszcze za niskiego cła zdążyć do 
kraju wprowadzić. Sam minister handlu 
przyznał, iż uchwała wczorajsza zabez­
piecza państwu dochód około 7 milionów 
marek.

Przedwczoraj głosowali za podwyższe­
niem cła na żyto Polacy, konserwatyści, 70 
członków centrum (27 członków centrum gło­
sowało przeciw, 12 było nieobecnych) —- 
pewna część cesarskich i pewna część 
narodowo-liberalnych, razem 192.

Przy podwyższeniu cła od pszenicy 
głosowali Polacy, konserwatyści, 88 człon­
ków centrum (przeciw głosow. 8, brakło 13), 
pewna część narodowo-liberalnych i ce­
sarskich.

Narodowcy i cesarscy, wybierani na 
imię księcia Bismarcka, nie dopisali i 
gdyby nie centrum, byliby kanclerza zo­
stawili w błocie. Dzisiejsza „Post,“ or­
gan wolno - konserwatywny, występuje 
otwarcie przeciw uchwalonemu przedwczo­
raj cłu na żyto i nazywa je zgubućm. 
Jest to nowy dla kanclerza dowód, że 
tworzenie tak zw. „Misch-masch’u“ nie 
byłoby przyniosło cesarstwu zbyt wiel­
kich korzyści, gdyby się nawet w zupeł­
ności było powiodło.

Przeprowadziwszy nowe podatki po­
średnie i podniósłszy w ten sposób do­
chody cesarstwa, powinienby teraz kan­
clerz niemiecki pomyśleć o stosunkach 
wewnętrznych, o żywotnych sprawach spo­
łecznych, pozostawiając kupiecką politykę 
kameruńską na drugim, albo dalszym jesz­
cze planie.

Ukończenie walki kulturnćj, zgoda z 
Kościołem, rozsądna reforma społeczna, 
oparta na gruncie clirześciańskim, oto za­
danie, narzucające się gwałtem kierowni­
kowi nawy niemieckićj.

Gdyby konserwatyści dobrze pojmowali 
swe zadanie, wtenczas skorzystaliby z 
rad, jakie im w swćj broszurze „Gouver­
nemental u. conservativ“ (2gie wydanie 
w Osnabrucku) daje baron Fechenbacli, 
wzywając ich, aby zamiast stać się po- 
wolnemi i bezmyślnemi narzędziami w rę­
kach rządu, działali jako prawi konser­
watyści, porzucili przewrotną myśl dła­
wienia Kościoła katolickiego i zażądali 
bez ogródki zgody z Kościołem.

Czy książę Bismarck i konserwatyści 
zrozumieją to zadanie już teraz — o tćm 
wątpimy, ale prędzej czy później zrozu­
mieć je muszą.

Przykład Moskwy, wywożącćj Biskri- 
pów na wygnanie, nie zachęci pewnie 
księcia Bismarcka do naśladownictwa, 
gdyż kanclerz niemiecki z doświadczenia 
już wie, iż Biskup-wygnaniec częstokroć 
więcej jest niebezpiecznym dla nieprzyja­
ciół Kościoła, aniżeli pozostawając wśród 
swćj owczarni.

Wywiezienie
ks. Biskupa Hryniewieckiego.

Wywiezienie księdza Biskupa Hry­
niewieckiego było rzeczą postanowioną,

„Swet“ w przydluższym artykule daje 
do zrozumienie, że jeneral-gubernatorowie 
kijowski, wileński i warszawski posiadają 
taką władzę i takie pełnomocnictwo, że 
sami mogliby wyselać Biskupów w drodze 
administracyjnćj na wygnanie. Dzika ta 
myśl nie podoba się nawet „Nowemu 
Wremieuiu“, które cofa się przed „wpro­
wadzeniem w życie nieograniczonych rzą­
dów wyższych świeckich władz miejsco­
wych w stosunku do kościelnych dostoj­
ników, gdyż znaczyłoby to tworzyć dla 
rządu ogromne trudności“.

Natomiast żąda tenże dziennik, aby 
korzystając ze sposobności, powierzono 
władzę duchowną w Wilnie księżom przy­
jaźnie dla Rosyi usposobionym, którzyby 
kładli skuteczną tamę dalszemu rozwo­
jowi polonizmu.

Jak dobrze rząd rosyjski na taKicn 
księżach wychodzi, świadczą Nemeksze, 
Tupalscy, Żylińscy i Sęczykowscy ’....

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 17 lnteg.o

Posiedzenie 51. Początek o godzinie 
llUr. Pierwszym przedmiotem rozpraw 
jest pierwsze i drugie czytanie projektu 
p Kardorffa i towarzyszy (bperrge- 
setz), na mocy którego przyznane w dru- 
gićm czytaniu wyższe eta na zboże, wy­
roby mączne i wina musujące natychmiast 
wchodzą w użycie.

P. Struckmann oświadcza, ze na­
rodowcy na wniosek zupełnie się zga­
dzają. . ,

P. O w (stron, ces.) pragnie, aby nie­
zwłocznie pobierauo clo od rzepiu, rzepa­
ku i olejów.

Minister finansów bchoiz 
poleca projekt gorąco, ręcząc, że rzesza 
w razie nieprzyjęcia w miesiącach lutym 
i marcu poniesie, stratę około 7 milionów 
marek

P. Windtliorst wstawia się za 
tymi procederzystami, którzy udowodnią, 
iż kontrakty kupna pozawierali już przed 
dniem 1 lutego. Zdaniem mówcy należy 
się przyznać im ulgi wypływające z da- 
wniejszćj niższej taryfy. Jest wielu ta­
kich'kupców, którzy w dobrćj wierze, że 
nowy wniosek celny przedłożony nie zo­
stanie, pozawierali takie kontrakty, a te­
raz znaczne poniosą straty, jeżeli nie zo­
staną uwzględnieni. Mówca ręczy, że 
sam na tydzień przed wniesieniem pro­
jektu nic o nim nie wiedział, chociaż na 
rozwój polityczny baczne zwraca oko.

Podobne wnioski stawili także pp. 
StruckmanniScipio.

Za wnioskiem Windtliorta przemawiają 
gorąco pp. R i c h t e i- i Br o e m e 1.

Wniosek p. Richtera, aby drugie 
czytanie projektu zaprowadzenia niezwło­
cznego cła wyższego (Sperrgesetz) z dzi­
siejszego porządku dziennego usunąć, po­
party przez wolnomyślnych i demokratów 
socyalnych uchylono i rozpoczęto natych­
miast drugie czytanie. Dalsze rozprawy 
toczyły się głównie około wniosku posła 
Windthorsta. wnoszącego, aby cla ochron­
nego nie zastósowywano do kontraktów 
dostawy, pozawieranych aż do dnia 1 
lutego. W takim razie te artykuły im­
portowe mają podlegać dawniejszemu cłu 
niższemu aż do ogłoszenia nowej taryfy.

P. dr. F r e g e poparty przez p. W e- 
della (Malcliow) wnosi o poprawkę do 
projektu dr. Windthorsta, aby jako osta­
teczny termin zawarcia kontraktów ozna­
czono dzień 15 stycznia. — W tym 
kształcie tćż wniosek p. Windthorsta, 
któremu sekr. stanu Burchard z po­
czątku był przeciwnym, prawie jednomyśl­
nie przyjęty został. Ostatecznie przyjęto 
cały projekt, po rozciągnieuiu wyższego 
cła na mączkę, puder i olćj w beczkach, 
ogromną większością.

Parlament przeszedł następnie do dru­
giego czytania nowelli taryfy celnej, ale 
po wniosku p. Broemla i tow. żąda­
jącym, aby podwyższenie cla żytnego na­
stąpiło dopićro po upływie traktatu han­
dlowego uiemiecko-hiszpańskiego odroczono 
dalsze rozprawy do jutra godz 2. Koniec 
o godzinie 57a.

Z sejmu pruskiego.
Pos. 21 (dnia 17 lutego) Początek o 

godzinie 101/*. Drugie czytanie etatu ko­
lejowego. Na reparacye i potrzeby kole­
jowe wyznaczone są 2,233,000 mr.

P. Biichtemann gani zbyt wielką 
cenę szyn i radzi dopuścić kohkurencyą 
zagranicy.

c.ua


Komisarz rządowy Schneider re­
plikuje, że trudno o niższą, jeżeli mate- 
ryal ma być dobry.

Przy rozdz. 28 porusza p. Bachem 
sprawę gratyfikacji urzędników kolejo­
wych. a pp. B e r g e r i B ii c h t e m a n 
oświadczają, iż doszło ich wiadomości, że 
po niektórych warsztatach nastąpiło zni­
żenie opłaty dziennej o 25, 30 do 40 fen.

Popiera ich p. Windthorst, prze­
strzegając fabrykantów, abj’ dolę robo­
tników starali się czynić znośną; wtedy 
będzie pokój, i będzie można skuteczną 
stawić tamę nurtowaniom socj’aluo-demo- 
kra tycznym.

Przy rozdziale 30 b. obejmującym okręg 
dyrekcji kolejowćj wrocławskićj, odzywa 
się p. M e t z n e r, że restauracya dworca 
kolejowego w Kónigszelt, gdzie jest ruch 
jak największy, dnia 12 października r. z 
służyła jako miejsce zebrania stowarzy­
szenia wyborczego i ścisk był tak wielki, 
iż wszystkie miejsca były zapełnione. Jest 
to nadużycie, któremu koniecznie zapo­
biedz należy, mianowicie po przejściu 
kolei na rzecz państwa. Podówczas pięć 
pociągów osobowych tam stawało. Mówca 
wzywa ministra, aby na przyszłość takim 
nadużyciom zapobiedz.

Minister M a y b ach ręczy’, że po raz 
pierwszy' o tern słyszy. Salony kolejowe 
są przeznaczone dla publiczności podróżu­
jącej, nie na polityczne cele. Obiecał 
udzielić miejscowćj władzy kolejowej su­
rową naganę.

W tytule 17 ekstraordinaryum zażą­
dano 200,000 mr. na rozszerzenie dworca 
towarowego w Koblencyi, które też bez 
opozycyi przyznano.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 
M niosek Huenego. Projekt konwersyi i 
sprawozdania z petycyi. Koniec o go­
dzinie P/4.

Korespondencje Kuryera Poza,
lwów, 16 lutego.

(Dostawa <Ua wojska. — P. Ploszczański. — Re- 
wizya.)

(a) Petycya do ministerstwa wojny, 
uchwalona na wiecu szewców i rymarzy 
we Lwowie, poparta przez wydział kra­
jowy, odniosła ten skutek, że minister­
stwo odłożyło na 6 miesięcy licytacyą 
dostawy potrzeb dla wojska. Poseł lwo­
wski p. Lewakowski wyjednał także u 
ministerstwa, że rzeczoznawcy wybrani 
na wiecu, będą mogli zwiedzić magazyny 
i fabryki wojskowe, ocenić przedmioty, 
z których wyroby skórzane dla armii są 
wyrabiane i zdać w tej sprawie referat. 
Eksperci wybrani na wiecu lwowskim 
pp. Michał Walichiewicz, Adolf Aleksan­
drowicz i Józef Smyk, wyjeżdżają w przy­
szły piątek w tym celu do Wiednia. Ró­
wnocześnie wzywa prezydyum wiecu lwo­
wskiego pp. Niemczynowski i Wysocki, 
wszystkie korporacye szewskie i garbar­
skie, oraz tych pp. szewców i garbarzy, 
którzy dotąd nie oświadczyli się w spra­
wie sił roboczych i finansowych, aby je­
szcze przed 20 lutego r. b. zawiadomili 
przewodniczącego wiecu lwowskiego — 
ile w okolicy ich znajduje się majstrów 
i pomocników, jakim kapitałem rozporzą­
dzać mogą bądź korporacye, bądź po­
szczególni rękodzielnicy, jaki kredyt jest 
wymagalny w razie zawiązania Spółki 
i jakie dlań zabezpieczenie dać mogą.

Towarzystwo słowiańskie dobroczyn­
ności w Peterburgu zamianowało gaspa- 
dyna Ploszczańskawo swym członkiem ho­
norowym z okazyi jubileuszu redagowa-

(38)

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 39.)
. I dalej jechali w milczeniu, pogląda- 
jąc na miasto i dziwiąc się jego po­
rządkom, bo ulice całkiem były brukowa­
ne kamieniami, co w owych czasach za 
osobliwość uchodziło. Przejechawszy ry­
nek i ulicę Zamkową, ujrzeli na podnie­
sieniu wspaniałą rezydencyą, świeżo przez 
księcia Janusza wzniesioną, nie obronną 
istotnie, ale ogromem nie tylko pałace, 
lecz i zaniki przewyższającą. — Gmach 
stał na wywyższeniu i patrzył na miasto, 
jakoby u stóp jego leżące. Z obu stron 
głównego korpusu biegły dwa skrzydła 
niższe, załamując się pod kątami pro- 
stemi i tworząc olbrzymi dziedziniec, zam­
knięty od przodu kratą żelazną, nabijaną 
długiemi kolcami. W środku kraty wzno­
siła się potężna brama murowana, na niśj 
herbj,’ Radziwilłowskie i herb miasta 
Kiejdan, przedstawiający nogę orlą ze 
skrzydłem czarnem w złotem polu, a u 
nogi podkowę o trzech krzyżach czerwo­
ną. Nizko w bramie był odwach i tra- 
banci szkoccy straż tam trzymali, dla pa­
rady, nie dla obrony przeznaczoną. Go­
dzina była ranna, ale na dziedzińcu ruch 
już panował, albowiem przed głównym 
korpusem musztrował się, pułk dragonów, 
przybiauy w błękitne kolety i szwedzkie 
hełmy Długi ich szereg stał właśnie 
nieiuchomie, z gołemi rapierami w ręku, 
o cer zaś, przejeżdżając przed frontem, 
mówił cos do żołnierzy. Naokoło szere­
gu i dalej pod ścianami, mnóstwo czela­
dzi w rozmaitych barwach gapiło się na

uego przez niego „Słowa.“ Otrzymał on 
również wspaniałe album z Petersburga, 
opatrzone setkami podpisów, dalej życze­
nia od „Kijewlanina,“ „Dniewnika War­
szawskiego“ i innych pokrewnych dzień 
ników.

W piątek zarządziła policya w re- 
dakcyi „Nowego Prołomu“ rewizyą; szu­
kano egzemplarzy „Kalendarja Chołm- 
skawo“ i skonfiskowano rzeczywiście cały 
jego zapas. Przypominam, że kalendarz 
ten rozrzucano pomiędzy włościan w Tar­
nopolskim, i że go tamże skonfiskowano

Wiedeń, 16 lutego.
(Srebrno wesele lir. Taaffego. — Sprawa układu 
pomiędzy Anglią a Włochami. — Obłąkanie pisa­

rza Berga.)
(—) Hrabia i hrabina Taaffe, uro­

dzono hrabianka Czaky, obchodzili wczo­
raj uroczystość srebnego wesela. Obrządek 
kościelny’ odbył się w kaplicy katedry 
św. Szczepana w kółku rodzinćm. Poprze­
dnio cesarz i kilku arcyksiążąt osobiście 
winszowali parze hrabiowskiej w pałacu 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Także 
wszyscy ministrowie i wielu reprezentan­
tów arystokracji ustnie wyrazili hrabio- 
stwu swe powinszowanie. Niektóre dzien­
niki odwiedzinom cesarza u hrabiego 
Taffego przypisują doniosłość polityczną. 
Nam się zdaje, że w’ tym razie więcćj 
jeszcze, niż w innych podobnych wypad­
kach, trzeba rozróżniać pomiędzy’ polity­
cznym a osobistym aktem cesarza. Hrabia 
Edward Taaffe należał do rzędu tych 
kilku młodzieńców, którzy tworzyli oto­
czenie młodego arcyksięcia Frańciszka 
Józefa i od tego czasu pozostał osobistym 
przyjacielem późniejszego cesarza. Gdyby 
cesarz nie był hrabiemu winszował oso­
biście, możnaby się było dopatrywać de­
monstracji politycznćj ze strony cesarza, 
że monarcha winszował osobiście, dowodzi 
tylko na nowo, że jest stałym w przyja­
źni osobistćj, ale nie pozostaje w żadnym 
związku z sprawami polityczemi.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
pomiędzy Anglią a Włochami istnieje 
tajny układ, na mocy którego Włochy 
zobowiązały się dostarczyć Anglii sił zbroj­
nych, gdyby rząd angielski tego zażądał.
I zdaje się tćż, że rząd włoski z wielką 
ochotą uczyniłby zadość takiemu wezwa­
niu. I tak, jak donosi depesza rzyzmska, 
tamtejsza półurzędowa „Stampa“, wyra­
źnie już zapowiada kooperacyą wojsk 
włoskich z angielskiemi w Sudanie. An­
glia może bez sromoty przyjąć tę pomoc. 
Kto czytał opisy wyprawy jenerała Wil­
sona do Chartumu nie w tendencyjnych, 
bo zazdrosnych organach niemieckich, lecz 
w dziennikach angielskich, musi przyznać, 
że naród składający dowody takiej nie­
pospolitej waleczności, jak angielski, bez 
wahania może dopuścić sprzymierzeńców 
do wspólnego dzieła.

W szerokich kołach tutejszych wielką 
sensacyą sprawiła katastrofa znanego pi­
sarza Berga, wydawcy humorystyczne­
go tygodnika „Kikiriki“ i autora mnóstwa 
„poss,“ grywanych z wielkićm, aż nadto 
wielkiem powodzeniem na wszystkich 
teatrach niemieckich. P. Berg, nazywa­
jący się właściwie Ebersberg, w dawniej­
szych czasach gorliwie popierał stronni­
ctwo niemieckie, w ostatnich latach je­
dnak przechylił się na stronę rządu. Z te­
go powodu stronnictwo niemieckie zało­
żyło drugi tygodnik humorystyczny pod 
tytułem: „Młody Kikiriki.“ Ciągłe po­
ciski i potwarze, miotane w tem czaso­
piśmie przeciwko Bergowi, tak wreszcie 
rozstroiły jego nerwy, że w końcu musiał

dragonów, czyniąc sobie wzajem rozmaite 
uwagi i spostrzeżenia.

— Jak mi Bóg miły! — rzekł pan 
Michał — toż to pan Charłamp pułk 
musztruje !

— Jakto! — zawołał Zagłoba — 
tenże to sam, z którym miałeś się poje­
dynkować, w czasie elekcji w Lipkowie?

— Tenże sam. Ale my od tego cza­
su w dobrej komitywie żyjemy.

— A prawda ! — rzekł pan Zagło­
ba — poznaję go po nosie, który mu z 
pod hełmu sterczy. Dobrze, że przyłbi­
ce wyszły z mody, bo ten rycerz nie 
mógłby żadnej zamknąć ; ale on i tak o- 
sobnej zbroi na nos potrzebuje.

Tymczasem pan Charłamp spostrzegł­
szy Wołodyjowskiego, puścił się ku nie­
mu rysią.

— Jak się miewasz, Michałku ! —za­
wołał. — Dobrze, żeś przyjechał!...

— Lepiej, że ciebie pierwszego spo­
tykam. Oto jest pan Zagłoba, któregoś 
w Lipkowie poznał, ba, przedtem jeszcze 
w Siennicy, a to panowie Skrzetuscy, Jan, 
rotmistrz królewskiej husarskiej chorągwi, 
Zbarażczyk....

— Na Boga! tóż ja największego w 
Polsce rycerza widzę! — zakrzyknął 
Charłamp. — Czołem, czołem !

— A to Stanisław, rotmistrz kaliski— 
mówił dalej pan Wołodyjowski — który 
z pod Ujścia wprost jedzie.

— Z pod Ujścia?... Na okrutną tedy 
hańbę waćpan patrzyłeś... Wiemy już, 
co się tam stało.

— Właśnie dla tego, że się tam to 
stało, ja tu przyjechałem w tej nadziei, 
że tu nic podobnego się nie stanie.

— Możesz Waszmość być pewien. 
Radziwiłł, to nie Opaliński.

— Toż samo wczoraj mówiliśmy w 
Upicie.

— Witam Waszmościów najradośniej 
imieniem własnem i książęcem. Rad

być oddany do zakładu obłąkanych w 
Doeblingu. P. Berg swem czasopismem 
i swemi dramatami zarobił grube pienią­
dze, posiada trzy domj’ w Wiedniu, pię­
kny majątek pod Brann, w górach, itd., 
w ostatnich czasach zaś pewna Spółka 
ofiarowała mu 200,000 fi. za odstąpienie 
„Kikiriki.“ Jednakże w skutek owego 
rozstroju nerwów, p. B. popadł w manią 
trwonienia pieniędzy w taki sposób, że 
w ciągu kilku tygodni wjTzucił oknem 
około 40,000 ił. Ostatniemi dniami poje­
chał najprzód do namiestnika, barona 
Possingera, i żądał od niego za swe wiel­
kie zasługi orderu (choć ich ma już kil­
ka) ; potem pojechał do księcia Reussa, 
i z tytułu, że książę Bismarck jest wła­
ściwie jego dziełem, zażądał 15.000 mrk 
subwencyi, następnie od ambasadora fran- 
cnzkiego, ze względu na swe zasługi 
około rzeczypospolitćj francuzkiój, zażądał 
15,000 fr. subwencyi, a powróciwszy do 
domu nie miał iunego kłopotu, jak ten, 
co zacząć z tak znacznemi dochodami!

W zakładzie obłąkanych, tym 
samym, w którym przebył kilka lat a w 
końcu zastrzelił się słynny patryota wę­
gierski, lir. Szechenyi, p. Berg zachowuje 
się spokojnie i pono zupełnie zapomniał, 
że jest autorem popularnych komedyi.

NIEMCY.
* Berlin, 17 lutego. „Koeln. Ztg.“ 

twierdziła, że nadreńskie prowincye nie 
mogą się żalić na brak du­
ch o w n y c li. Korespondent „Germanii“ 
podaje kilka cyfr, które ilustrują stósunki 
w najbliższóm otoczeniu miasta Kolonii. 
I tak największe przedmieście Ehrenfeld 
liczy około 12,000 katolików, których 
potrzebom ma zadość uczynić jeden pro­
boszcz i jeden ksiądz pomocniczy. Na 
12,000 katolików, zamieszkałych w Nip- 
pes ustanowiony jest jeden proboszcz i 
dwóch wikaryuszy; w Deutz z 10,000 
katolików czynnych jest 3 wikaryuszy, 
z których jeden ledwo trzyma się na no­
gach. Na Kalk, liczące 10,000 katoli­
ków, przypada jeden wikaryusz i jeden 
ksiądz pomocniczy. Parafia Kriel (5000 
katolików), rozległa na milę, ma oprócz 
proboszcza jednego wikarego, Bayentlial 
¿3800 kat.), rozproszonych na 3/4 mili, 
obsługuje tylko jeden duchowny. Dodać 
należy, że miejsca te są po większej 
części osiadłe robotnikami. Niechże się 
tu kto dziwi, że socąalna demokracya 
szerzy się w nich w sposób zastanawia­
jący. Brzemie obowiązków, ciążące na 
barkach biednych duszpasterzy, jest tak 
straszne, że iedwo z grubszego im podo­
łać mogą. Trzebaby ich dwa razy wię­
cej, aby zadość uczynić najnaglejszym 
potrzebom. Jak tu śmie mówić „Koeln. 
Ztg." o wystarczaj ącem duszpasterstwie? 
A jak rzecz się ma w najbliższych oko­
licach Kolonii, tuk jest, jeżeli nie gorzej, 
w wielu przemysłowych okręgach archi- 
dyecezyi kolońskiej. Stósunki te w po­
równaniu z duszpasterstwem w archi- 
dyecezyi poznańskiej są jeszcze znośne.

— Z wypadku wyborów, o- 
głoszonego przez cesarski urząd statysty­
czny, pokazuje się, że między 397 po­
stami do parlamentu jest tylko 51 takich, 
którzy zostali wybrani przez większość 
wszystkich do wyboru uprawnionych wy­
borców. Są to sami tak nazwani „wro­
gowie państwa“, to jest 33 członków 
frakcyi centralnej, 9 Polaków i 9 Alza- 
tów i Lotaryngów. Cóż na to powie 
„Nordd. Allg. Ztg.?

— Skromność. Książę Bismarck

książę wojewoda będzie, gdy takich ry­
cerzy zobaczy, bo mu ich bardzo potrze­
ba. Cliodźcie-że do mnie, do cekauzu, 
gdzie jest moja kwatera. Pewnie ze- 
chcecie się przebrać i posilić, a ja będę 
wam też towarzyszył, bom już musztrę 
skończył.

, To rzekłszy pan Charłamp, skoczył 
znów do szeregu i zakomenderował kró­
tkim, donośnym głosem :

— Lewo ! zwrot — w tył!
Kopyta zadźwięczały po bruku. Sze­

reg rozłamał się na dwoje, połowy roz­
łamały się znowu, aż wreszcie sformo­
wały się czwórki, które wolnym kro­
kiem poczęły oddalać się w stronę cek­
hauzu.

— Dobrzy żołnierze — rzekł Skrze- 
tuski — patrząc okiem znawcy na me­
chaniczne ruchy dragonów.

— Sama to drobna szlachta i boja- 
rzynkowie putni w tej broni służą — od­
parł pan Wołodyjowski.

— O Boże! zaraz znać, że to nie 
pospolitaki — zawołał pan Stanisław.

— Ale za to Charłamp im poruczni- 
kuje? — pytał Zagłoba. — Czyli się 
mylę, ale pamiętam, że on w piatyhor- 
skiej chorągwi służył i srebrną pętelkę 
nosił na ramieniu.

— Tak jest — rzekł Wołodyjowski. 
—- Ale już z parę lat, jak pułkiem dra- 
gońskim dowodzi. Stary to żołnierz i 
kuty.

Tymczasem Charłamp, odesławszy 
dragonów, zbliżył się do naszych rycerzy.

— Proszę waszmościów za mną.... Ot 
tam cekhauz za pałacem.

W pół godziny później siedzieli już 
w pięciu nad misą piwa grzanego, dobrze 
zabielonego śmietaną, i rozmawiali o no­
wej wojnie.

— A u was tu co słychać? — pytał 
Wołodyjowski.

— U nas słychać codzień co innego,

powiedział w przedwczorajszej mowie swo 
jéj w parlamencie, że inicyatywa zapro­
wadzenia ceł ochronnych w roku 1879 
należy się jemu, i że postępowcy powinni 
mu to zapisać na „credit.“ Tak nie jest — 
w roku 1879 zaprowadzono głównie cła 
finansowe i to nie z inicyatywy ks. Bis­
marcka, lecz z inicyatywy parlamentu, 
głównie z inicyatywj’ centrum. Ks. Bis­
marck dopiero po 2 latach nalegania par­
lamentu zgodził się na celne żądania ka­
tolików i konserwatystów.

— K o m i s y a obradująca w sprawie 
pocztowych kas oszczędności odrzuciła 
§ 1, a żąda jedynie powiększenia liczby 
kas oszczęduości. Komisya zajmująca 
się projektem emerytalnym dla nauczy­
cieli wiejskich, odrzuciła kwotę 450 mrk. 
jako minimum emerytury. Rząd twierdzi, 
iż suma ta jest za wysoką.

ROSYA.
* Według danych urzędo 

w y c h, państwo rosyjskie (w Europie) 
liczyło w roku 1882 ogółem mieszkańców 
77,869,521, a mianowicie. 38,651,977 męż 
czyzn i 39,227,544 kobiet. Po włączeniu 
pozostałych części państwa wynosi ogól­
na liczba ludności 102 milionów. Podług 
bezwzględnćj liczby mieszkańców pierw­
sze miejsce zajmuje gubernia wiacka z 
2,740,953 dusz, ostatnie miejsce gubernia 
ołonecka z 427,328 dusz. Według gęsto­
ści zaludnienia stoją na czele: gubernia 
moskiewska z 73.1 mieszkańców na wior­
stę kwadratową i podolska z 61.7, wszyst­
kie inne gubernie pozostają znacznie w 
tyle. Najniższe zaludnienie wykazuje gu­
bernia astrachańska z 0.4 mieszkańców 
na wiorstę kwadratową. Ludność w mia­
stach wynosi 9,263,100, w powiatach 
68,616,418 dusz. W roku 1882 zanoto­
wano 3,904,577 urodzeń, 3,033,569 śmierci 
i 716,247 małżeństw.

— Według nowego kodeksu 
karnego, którego wygotowaniem zaj­
muje się komisya pod prezydencyą sena­
tora Frischa, projektowaném jest ograni­
czenie maximum terminu robót ciężkich 
do lat piętnastu. Za pracę zesłanych do 
robót ciężkich ma być wyznaczone oso­
bne wynagrodzenie, w stosunku 10 pro­
cent od czystego zysku. Skróconym ma 
być również 10 letni termin zamknięcia 
w domu roboczym do lat 6-ciu, z któ­
rych przez pierwsze pół roku skazany 
będzie trzymanym w odosobnieniu.

FRANCYA.
* Pogrzeb komunisty Juliu­

sza Vallé, redaktora „Cri du peuple“ 
zwabił ogromne tłumy ludu na bulwar św. 
Michała, gdzie zmarły zamieszkiwał. Kiedy 
trumnę wyniesiono z domu, zagrzmiały 
okrzyki: „Niech żyje komuna!“ Pochód po­
grzebowy z jedną, czarną, 8 czerwonemi cho­
rągwiami na czele, wynosił około 5000 osób. 
Na jednym z wieńców był napis: „Socyaliści 
niemieccy w Paryżu.“ Napis ten pobudził 
do gniewu gromadę studentów, którzy zaczęli 
wołać:

Precz z Niemcami!
Precz z Prusakami!
Precz z komuną!
Niech żyje Francya, Alzacya i Lota­

ryngia !
Demonstracye te trwały przez cały czas 

pochodu pogrzebowego.
Na bulwarze St. Germain przyszło do bi­

jatyki, rzucano kamieniami, bito się kijmi — 
kilka osób raniono. Na cmentarzu powie­
dziano 4 mowy i wołano nieustannie „niech 
żyje komuna!“ O godz. 4 pogrzeb się skoń­
czył. Policya poczyniła była wielkie przygo­
towania.

bo się ludzie gubią w domysłach i córa: 
to inne nowiny puszczają — odpar 
Charłamp. — A naprawdę to jeden ksią 
żę wie, co się stanie. Waży on coś v 
umyśle, bo choć symuluje wesołość i m 
lud tak łaskaw, jak nigdy... to przeciei 
okrutnie zamyślony. Po nocach, powia 
dają, nie sypia, jeno po wszystkich ko 
mnatach ciężkim krokiem chodzi i san 
ze sobą głośno gada, a we dnie prze: 
całe godziny naradza się z Harasimo 
wiczem.

Cóż to za Harasimowicz ? — spy 
tał Wołodyjowski.

— To gubernator z Zabłudowa, ; 
Podlasia, nie wielka figura, i tak wy 
gląda, jakby djabła za pazuchą hodował 
ale księcia pana poufny i podobno wszy 
stkie jego arkana znający. Wedle moje 
głowy, to okrutna i mściwa wojna z< 
Szwedem z tych narad wyniknie, do któ 
rej- wojny wszyscy wzdychamy. Tym 
czasem listy tu latają: od księcia kur 
landzkiego, od Chowańskiego i od elektora 
Są tu tacy, którzy powiadają, że książ< 
z Moskwą paktuje, by ją do ligi przeciu 
Szwedowi wciągnąć; inni, żć przeciwnie 
ale zdaje się, że z nikim ligi nie będzie 
jeno wojna, jak rzekłem, z tymi i owymi 
Wojsk coraz więcej przychodzi, rozpisuj; 
listy do szlachty, co najwierniejszej d( 
Radziwiłłowskiego domu, aby się zjeżdżała 
Wszędy pełno zbrojnego ludu... Ej, mo­
ści panowie, na kim się skrupi, na tyn 
się zmiele; ale ręce będziem mieli pc 
łokcie czerwone, bo gdy Radziwiłł raj 
ruszy w pole, to nie będzie paktował.

— Oj to! oj to! — rzekł Zagłoba 
zacierając dłonie. — Przyschło już niemałe 
krwi szwedzkiej na moich rękach i jeszcze 
nie mało przyschnie... Nie wielu już tych 
starych żołnierzy żyje, którzy mnie pod 
Puckiem i pod Trzcianną pamiętają; ale 
ci, którzy dotąd żyją, nigdy nie za­
pomną.

* Od Dyrekcyi Towarzystwa 
„Czytelni Ludowych“ odbieramy na­
stępujące

„OGŁOSZENIE.
Odwołując się na dawniejsze ogłoszenia 

nasze, zamieszczone w pismach publicznych, 
zawiadamiamy, że delegatem Towarzystwa 
„Czytelni Ludowych“ w Poznaniu na powiat 
ś r e d z k i, mianowany jest pan W 1 o d z i- 
mirz Karczewski z Czar notek.

Organa nasze dotychczasowe jako i przj’- 
jaciół wszystkich czytelnictwa ludowego w po- 
mienionym powiecie prosimy, żeby odtąd we 
wszystkich sprawach Towarzystwa w pierwszój 
linii z Szanownym Delegatem znosić się i od 
niego informacye etc. odbierać zechcialy. Ten­
że pośredniczy w odbiorze pieniędzy dla kasy 
naszej.

Poznań, 26 września 1884. 
Dyrekcya Towar z. „Czytelni Lu­

dowych w Poznaniu“.

Towarzystwa i Spółki.
Towarzystwo ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych W. Księstwa 

Poznańskiego.
Z łaskawie nadesłanego nam 24 sprawo­

zdania tego Towarzystwa dowiadujemy się, że 
liczy ono ogółem 413 członków i to 192 rze­
czywistych i 221 honorowych. Liczba ta 
rozkłada się na poszczególne powiaty jak na­
stępuje : powiaty bukowski, babimojski i mię­
dzyrzecki 23 (13 rz. 10 h.), czarnkowski i 
chodzieski 17 (8 rz. 9 h.), gnieźnieński 38 
(17 rz. 21 h.), inowrocławski 23 (13 rz. 
10 li.), kościański 35 (17 rz. 18 li.), krob- 
ski 28 (9 rz. 19 h.), krotoszyński 9 (5 rz. 
4 li.), mogilnicki i szubiński 14 (6 rz. 8 h.), 
obornicki 18 (5 rz. 13 h.), odolanowski 14 
(5 rz. 9 h.), ostrzeszowski 13 (9 rz. 4 h.), 
pleszewski 22 (13 rz. 9 h.), poznański (cen­
tralny) 30 (4 rz. 26 h.), średzki 20 (5 rz. 
15 h.). śremski 35 (9 rz. 26 h.), szamotul­
ski i międzychodzki 21 (18 rz. 3 h.), wą- 
growiecki 27 (17 rz. 10 h.), wrzesiński 21 
(15 rz. 6 h.), wschowski 5 (4 rz. 1 h.).

Dochody w' powiatach w roku zeszłym 
wynosiły ogółem 4314,74 m. i to z r. 1883 
pozostało 89,96 m., wpisowe przyniosło 84 m., 
ze składek członków zwyczajnych wpłynęło 
2018 m., członków honorowych 1535 m., 
nadzwyczajne dochody wynosiły 588,38 m. 
Z tego przesłano kasie głównej ogółem 
4216,43 m., na powiatowe wydatki admini- 
stracyi wydano 72,36 m., pozostało w kasach 
dyrekcyi powiatowych 25,95 m.

Członków rzeczywistych zostało w roku 
1884 przyjętych 7. Umarło 4 członków ho­
norowych (Wł. Wolniewicz, Br. Potworowski, 
Stef. Chłapowski i Stef. Morawski), i 4 
członków rzeczywistych (Leop. Pfondt, Ro­
man Kostro, Ferd. Fabisz i Fel. Wojcie­
chowski.)

Dochód zarządu głównego wynosił ogółem 
70,281,53 m. i to: remanentu z roku 1883 
było 2521,89 m., składek wpłynęło 4216,43 m., 
procenta od funduszu żelaznego przyniosły 
3258,80 m., sprzedaż papierów procentowych 
przyniosła 60,076,05 marek, nadzwyczajne 
209,16 m.

Rozchód wynosił 67,884,89 m., który się 
rozkłada na wsparcia dla 5 członków w su­
mie 1110 m., na emerytury dla 49 członków 
w sumie 3052,75 marek, na administracyą 
1218,73 m., na zakupno papierów procento­
wych 62,463 m., na nadzwyczajne wydatki 
40,41 m, Remanentu na r. 1885 pozostało 
zatem 2396,64 m.

Majątek Towarzystwa wynosi 76,525,19 m. 
i to: fundusz żelazny 70,350 m., fundusz 
dyspozycyjny 5660,64 m„ fundusz na dom 
przytułku 264,55 in„ mobilia i sprzęty 250

— A książę Bogusław tu jest? — py­
tał Wołodyjowski.

— A jakże. Prócz tego spodziewa­
my się dziś jakichś wielkich gości, bo po­
koje górne wyprzątają, a wieczorem ma 
być bankiet w zamku. Wątpię, Michale, 
czy się dziś do księcia dostaniesz.

— Samże on mnie na dziś wezwał.
— To nic, ale okrutnie zajęty... Przy- 

tem... nie wiem, czy mogę waszmościom 
o tem mówić... wszelako za godzinę i tak 
wszyscy o tem wiedzieć będą... więc po­
wiem... Tu się nadzwyczajne jakieś rze­
czy dzieją...

— Co takiego? co takiego? — pytał 
Zagłoba.

— Owoż trzeba waćpanom wiedzieć, 
że przed dwoma dniami przyjechał tu pan 
Judycki. kawalei’ maltański, o którym 
musieliście słyszeć.

— A jakże — rzekł Jan — wielki 
to rycerz/

— Zaraz zaś po nim nadjechał i pan 
hetman polny, Gosiewski. Dziwiliśmy się 
wielce, bo wiadoma rzecz, w jakiej emu- 
lacyi i nieprzyjaźni pan hetman polny 
żyje z naszym księciem. Niektórzy tedy 
cieszyli się, że zgoda nastąpiła pomiędzy 
panami, i mówili, że to ją właśne inkur- 
sya szwedzka sprowadziła. Sam tak my- 
śiałem; tymczasem wczoraj zamknęli się 
we trzech na naradę, pozamykali wszy­
stkie drzwi, nic nikt nie mógł słyszeć, o 
czem radzili; jeno pan Krepsztuł, który 
wartę za drzwiami trzymał, mówił nam, 
że okrutnie głośno rozprawiali, a zwła­
szcza hetman polny. Później sam książę 
odprowadził ich do komnat sypialnych, 
a w nocy, imainujcie sobie (tu pan Char- 
amP_ zniżył głos) wartę każdemu przy 

drzwiach postawili.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



marek. Fundusz żelazny został powiększony 
o 2400 m., a fundusz na dom przytułku o 
40,41 m.

W skład Rady nadzorczej wchodzą pp.: 
Kaźmierz Węclewski, prezes w Łubowicach 
przez Kiszkowo; Filip Skoraczewski, zastępca 
prezesa, Bagatelka przez Miłosław; K. Ka­
sprzycki, Jarogniewice przez Czempiń; Adolf 
Moszczeński w Stempuchowie przez Janówiee; 
Piotr Kokociński, Padniewo przez Mogilno; 
August Nowacki, Rawicz, Kirchplatz 479; 
Wincenty Niemojowski w Jedlcu przez 
Pleszew.

W skład Zarządu głównego wchodzą pp.: 
Leon Karłowski, przewodniczący, Grąbkowo 
przez Dłoń; dr. Wacław Zaremba, zastępca 
przewodniczącego, Pierzchno p. Środa; Ka­
zimierz Kaysiewicz, Turzno p. Tauer 
Pr. Zach.; Józef Parczewski, Grabianowo 
p. Czempiń.

Kuratorem kasy jest p. Konstanty Scza- 
niecki, Międzychód przez Śrem.

Sekretarzem Zarządu głównego, na któ­
rego ręce przesyłają się wszelkie pisma i 
wnioski do Zarządu głównego i w ogóle do 
Towarzystwa jest p. K. Koszutski, Poznań, 
Sw. Marcin 28, I piętro.

miejscom, prowi
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Poznań, środa 18 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

profesora przy politechnice
Wiktora Meyera, 
rem wydziału filozoficznego 
Getyndze.

w Zurychu, dr. 
zwyczajnym profeso- 

uniwersytetu w

* Z rozpoczęciem świętego Postu, wierni 
tłumnie dziś spieszyli do kościołów, aby po 
dość skromnym karnawale posypać głowy po­
piołem i przypomnieć sobie, że z prochu po­
wstaliśmy i w proch się obrócimy.

* Teatr. Jutro dramat ludowy z tań­
cami i śpiewami Mellerowćj i Galasiewicza 
„Chata za wsią“.

Dramat ten grany był w Warszawie sześć­
dziesiąt kilka razy po razie. W Krakowie 
był również kilkanaście razy grany. Muzyka 
do śpiewów i tańca układu znanego kompozy, 
tora naszego, p. Zygmunta Noskowskiego, dy 
rektora Towarzystwa Muzycznego warszaw­
skiego.

Pani Zima jer przybywa dziś do Po­
znania. Wystąpi tu pięć razy.

Pierwszy występ w sobotę.
Drugi w niedzielę.
Trzeci występ we wtorek dnia 24
Czwarty w sobotę dnia 28 b. m.
Ostatni występ w niedzielę 1 marca:
Repertoar podamy następnie.
* Teatr. Na ostatni występ w teatrze 

naszym ■wybrała panna Pospiszilówna 
rolę, którą rozpoczęła u nas swe występy, tj. 
rolę Cypryanny w komedyi W. Sardou: „Roz­
wiedźmy się.“ O grze jej w tej komedyi pi­
saliśmy za pierwszym jej występem, dziś tyl­
ko dodamy, że pomimo widocznej niedyspozycyi, 
grała p. Pospiszilówna z nadzwyczajną werwą 
i przejęciem się roli. Kiedy po akcie drugim 
wywołano artystkę na scenę, wystąpiło równo­
cześnie grono naszych artystów, a wraz z ni­
mi i pp. J. Bukowiecki, dr. Kusztelan i p. 
Miśkiewicz, którzy w imieniu obywateli miasta 
Poznania, Spółki teatralnej i młodzieży po­
znańskiej po krótkich, lecz serdecznych prze­
mówieniach wręczyli gościowi naszemu wieńce 
laurowe z odpowiedniemi napisami na wstę­
gach. Po nich wręczył jej p. Siedlecki, re­
żyser teatru naszego, również wieniec lauro­
wy od kolegów, kończąc swe przemówienie 
słowami: „Do widzenia !“ Za każdem prze­
mówieniem publiczność hucznemi obsypywała 
artystkę oklaskami, a muzyka odegrała fan­
farę. Wzruszona tą niespodziewaną owacyą 
artystka, wyrzekła kilka słów z podziękowa­
niem. Pożegnanie to było skromne, ale ser­
deczne. Kiedy kurtyna zapadła, muzyka za­
grała poloneza, który oby jak najdłużej po­
został w sercu pobratymców naszych: „Kiedy 
odjeżdżasz, bywaj zdrów, o naszej przyjaźni 
dobrze mów.“

* Na przedwczorajszem posiedzeniu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk zastępca prezesa 
p. Wł. Bentkowski odczytał rozprawę p. dr. 
Karwowskiego z Głubczyc „Dwie pieśni 
Quenes de Betune“. Autor trzymając się 
ściśle, jak się zdaje, zakreślonego planu, obrał 
sobie dwie pieśni znakomitego trouvera-wojo- 
wnika i na tej nieco za szczupłej kanwie 
osnuł naprzód kilku zaledwie rysami naszki­
cowaną, choć udatną sylwetkę samego pie­
śniarza, a następnie dodał do tego sporą 
wiązankę uwag tyczących się już te ogólnie 
różnic dyalektycznych średniowiecznej fran- 
cuzczyzny, już też szczegółowo zewnętrznej 
formy utworów wziętych za przedmiot roz­
prawy , ich prozodyi i gramatycznej stru­
ktury.

Rozebrane przez dr. Karwowskiego pieśni 
przedstawiają treść dość zajmującą: Pierwsza 
z nich, zaczynającą się od słów:
„Bardzo mnie zachęca miłość, bym się roz­

weselił
„Gdy należy milczeć raczej, aniżeli śpiewać“... 
odnosi się do ciekawej sceny z życia poety, 
który wyszydzony przez królową Alicyą, 
wdowrę po Ludwiku VII, i syna jej Filipa 
Augusta z powodu, że w ich obecności użył 
narzecza artezyjskiego (pikardyjskiego), w tej 
pieśni wspomnianym osobom w dotkliwych wy­
razach wyrzuca niestosowność ich wystąpienia, 
zwracając równocześnie gorące affekta swoje 
do księżnicyki Maryi, wdowy po Henryku I, 
hrabim Szampanii.

W drugim wierszu, napisanym po dozna­
nym zawodzie w’ miłości, a poczynającym się 
od słów :

„O miłości, jak przykre rozstanie

przyjdzie mi uczynić z najlepszą, jaką 
kiedykolwiek kochano“

wzywa poeta wszystkich ehrześciańskich ry­
cerzy do wyprawy krzyżowej i sam się do 
niej gotuje. Zaletą utworów Queues de 
Betune’a jest szczerość uczucia, daleka od 
przesady, właściwej współczesnym poetom li­
rycznym. Co do osoby poety samego dodać 
się godzi, że brał on ważny udział w zdo­
byciu przez Krzyżowców Konstantynopola w 
r. 1204, jak o tern czytać można u Geoffroi 
Villehardouina.

Po ¡skończouym odczycie wywiązała się 
dysknsya, w którćj zakonkludowano, że roz­
prawa, ciekawa zresztą i pouczająca, mogłaby 
znaleść pomieszczenie w roczniku Towarzy 
stwa, gdyby autor zechciał część jej histo­
ryczno-literacką znacznie rozszerzyć i uzu­
pełnić.

* Pomiędzy inseratami znajduje się ogło­
szenie policyi, dotyczące oświetlania sień, 
schodów, bram itp. po domach miasta. O roz­
porządzeniu tćm wspominaliśmy już przed 
kilku dniami.

* Woda w Warcie. Dziś zrana wskazy­
wał wodomierz 1,90 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, że tamże woda przybrała przedwczoraj 
do 1,50 a wczoraj do 1,59 m. Po południu 
zaczęły się kry poruszać.

* Objażdźka koncertowa slynnćj kapeli 
Meiningskićj, zostającćj pod osobistą dyrekcyą 
intendenta, dr. H. Bitlowa, rozpocznie się dnia 
7 marca w Hamburgu. Orkiestra ta zwiedzi 
miasta : Bremę, Lubekę, Rostok, Gryfią, Szcze­
cin, Stolp, Gdańsk, Królewiec, Tylżę, Byd­
goszcz i P o z n a ń, P o z n a ń s k i e k o n- 
certa odbędą się w sali Lambert a 
dnia 25 i 26 marca. Zwracamy uwagę 
wszystkich lubowników muzyki na te koncerta, 
słynące dziś W całćj Europie z doskonałości 
exekucyi. Programy w swym czasie ogłoszo­
no zostaną.

* Dzierżawa. Dobra N i e m a r z y n i 
Mała Górka, położone w powiecie krob- 
skitn a należące do majoratu rydzyńskiego 
książąt Sulkowskich, mają być od 1 lipca rb. 
wydzierżawione na lat 18. Termin licytacyi 
odbędzie się w Poznaniu, w budynku land- 
szaftowym przy placu Willielmowskim nr. 15, 
i tó w dniu 8 kwietnia dla wydzierżawienia 
Niemarzyna, w dniu 9 kwietnia dla wy­
dzierżawienia Małćj Górki, dnia 10 kwietnia 
dla wydzierżawienia tych dóbr razem. Po­
czątek terminu w każdym dniu oznaczony na 
godzinę 10. Kaucyi wymaga się dla Niema- 

-,7.yna 10,000 marek, nadto winien dzierżawca

wski z panną Garapichówną. Przeszedłszy 
wzdłuż sali, i oddawszy, jak każę obyczaj, 
ukłon głęboki starszym, odezwały się wszy­
stkie nary pozdrowieniem: „Niech będzie po-pary po: 

walony,“ nNa 
wadzi?“ zapytał 
da śpiewając p.

Przybywamy z 
Przyłączył się

í I jak po 

4 . Zamiast

posiadać majątku 40,000 marek; dla Małćj 
Górki kaucyi 6000 marek, a majątku 24,000 
marek, dla obudwóch dóbr kaucyi 16,000 m., 
majątku 64,000 marek. Warunki itd. przej­
rzeć można w registraturze landszafty lub u 
administratora majątku rydzyńskiego, p. Wła­
dysława Zakrzewskiego w Lesznie. 
Chcący dobra te obejrzeć, winni się zgłosić 
do obecnej ich dzierżawczyni pani Berty 
Paeschke w Niemarzynie. — Niemarzyn obej­
muje 315, Mała Górka 136 hektarów.

* W „Orędowniku“ powiatu inowrocław­
skiego nr. 7 znajdujemy następujące niemieckie 
anonse zarządu lasu będzitowskiego: „Starke 
Birken, passend zur Stellmacherei, sind preis- 
werth zu verkaufen, auch kiefern Brennholz in 
verschiedenen Sortimenten. Bętscliito- 
wo’er (sic!) Forstverwalt, bei Labi- 
schin. — Tüchtige Kantholzschneider finden 
sofort dauernde Beschäftigung. B ę t s c h i- 
t o w o’e r (sic!) Forstverwalt, bei La- 
bischin“.

* Bydgoszcz, 16 lutego. Ustny egzamin 
abituryentöw tutejszego gimnazyum realnego 
odbył się dziś pod przewodnictwem prowincyonal- 
nego radzcy szkólnego Poltego. — Zgłosiło 
się 11 prymanerów wyższych, z których jeden 
po ukończeniu prac piśmiennych od dalszego 
egzaminu odstąpił. Reszta otrzymała dziś 
świadectwo dojrzałości, pomiędzy nimi p. M a- 
ksymilian Jackowski, którego wsku­
tek dobrych prac piśmiennych od ustnego egza­
minu zwolniono. Pan M. poświęca się gór­
nictwu.

* Ks. Biskup chełmiński wydal na post 
list pasterski, w którym rozbiera temat 
chrześciańskićj pracy.

* Referendaryusze leśnictwa, chcący przy­
stąpić w nadchodzącym terminie do egzaminu 
państwowego, winni się zgłosić do król, na­
czelnej komisyi egzaminacyjnćj aż 
marca.

* Znany profesor uniwersytetu wrocław- 
skiego, dr. G i t z 1 e r, obchodzić będzie w 
dniu 23 marca 50-letni jubileusz docentury

Dr. Wł. Kwaśniewski, dobry patryota i 
lekarz, zmarł w dniu 16 b. m. w Sierakowi­
cach na Kaszubach północnych. R. i. p.

* Z Berlina donoszą nam, iż w dniu wczo­
rajszym t. j. 16 b. m. rodak nasz, p. Jan 
P r i e b e, złożył tamże egzamin na asesora.

* Piszą nam ze Lwowa. Bal, urządzony 
przez Koło literackie w niedzielę w salach 
kasyna miejskiego, wypad! bezsprzecznie bar­
dzo świetnie, dzięki zabiegom prezesa Kola 
p. Rutowskiego i energii komitetu wykona­
wczego, mianowicie p. Adolfa Abramowi­
cza. Około godziny 10 bal rozpoczął się po­
lonezem, prowadzonym przez prezesa Koła z 
księżną Wittenberską; za mmi postępowała 
druga para, prezydent miasta Dąnows ri z 
hr. Alfredową Potocką, dalej książę Turn- 
Taxis z hr. Russocką itd. Niebawem pizj 
odgłosie kujawiaka wpadł do sali ku ig, z o 
żony z 10 par, mianowicie: L. Skomp a z 
hr. Stanisławową Badeuiową, hr. Plater z pa

hr. Artur Potocki z panią bte- 
Micewski z księżną 

Rodako-
wską, p. Boniecki z panną Wiktoió- 
wną, hr. Baworowski z panną Zagórską, L 
Garapich z panną Potworowską. hr. Wiśnio­
wski z hrabiną Komorowską, p. Mysl°-

Fryd. Wilh. Grimme, a z lekka tylko dotyka 
innych, mniej znanych, ale mimo to nie uszło 
baczności autora żadne wybitniejsze dzieło w 
duchu katolickim napisane.

wieki, a zkąd P. Bóg pro- 
prezes balu, na co odpowia- 

Skorupka:
1.

weseliska, gdzie do naszyeh gości 
tan Zagłoba, znany z wesołości.
:ząl spijać miodkiem zdrowie panny 

mlodćj, 
spać iść do 
gospody.

jechać dalej, musiał

rr.
pan Strzetuski bez drużby i przyjaciela,
Irce swego, żadną miarą, odprawiać wesela,
Więc jak pochód Skrzetuskiego spóźni się 

w tćj dobie,
Wina cięży nie na .Kole“ ale na Zagłobie.

Poczćm zaczęto tańczyć dziarskiego mazura, 
zakończonego oberkiem. — Po ukończeniu tćj 
części balu, dali znak dwaj heroldowie, zwia­
stujący, że zbliża się pochód wesela Skrzetu­
skiego. Pochód ruszył z małćj sali kasyna, 
i sprawiał czarujący widok. Brali w nim 
udział Zatorski (Skrzetuski), pani Wiktorowa 
Krohicka (Helena), Onyszkiewicz (Jeremi ks. 
Wiśniowiecki), pani Rutowska (Jeremiowa), 
p. Młotlnicki (król), p. Tadeusz Blotnieki 
(Bohun), p. Stanecki (Wołodyjowski), panna 
Marya Leszczyńska (Hanusia), p. T. Barącz 
(Tuhaj-bej), p. Dwernicki (Zagłoba), p. Bień­
kowski (Podbipięta), p. Rutkowski (burmistrz 
lwowski), p. Krobicki (kanclerz w. k. Radzi­
wiłł), pp. Sozański i E. Barącz (towarzysze 
pancerni i przyjaciele Skrzetuskiego.) — 
Trudno opisać wszystkie kostiumy; do naj­
piękniejszych należały pani Biesiadeckićj, 
przedstawiającćj mieszczankę krakowską z 
XVII wieku, dalćj p. Rutowskićj, p. Kłoso­
wskiej, pani Boguckiej (Rusinki), pani Sobie- 
skićj, p. „Dembowskićj, panny Jadaa (cygan­
ki) itd. —- Pochód przeszedł przez salę kilka 
razy, poczćm rozpoczął się bal.

* W Heidełbergu obchodzoną będzie w 
przyszłym tygodniu 500 rocznica założenia 
tamtejszćj wszechnicy.

* Major pozasłużbowy Schnackenberg 
miał w zeszły piątek w Dreźnie wykład na 
temat: „Leon XIII w świetle systemu tomi- 
stycznego.“ Z krótkiego referatu w pismach 
niemieckich można wnosić, iż p. major pewnie 
lepiój się zna na musztrowaniu żołnierzy, niż 
na filozofii św. Tomasza.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia .19go 
lutego św. Konrada W.

Wschód słońca o godz. 7 minut 11. 
Zachód o godzinie 5 minut 18.

* Żniżenie ceny. Staraniem Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego wyszła w Paryżu w 
r. 1859, wielka

KARTA DAWNEJ POLSKI 
z przyległemi okolicami krajów sąsiednich 

(na stopę Vîooooo); znakomite to dzieło kar­
tografii polśkićj, uskutecznione wedle planu i 
dyrekcyi jenerała Chrzanowskiego, rysowane 
przez słynnego topografa A. H. Dufour, 
składa się z 45 sekcyi, 8 dodatków i jednej 
karty zbiorowej. Wszystko to mieści się na
49 arkuszach, których wykyuanie przecię- 
ciowo po 2,000 fr. kosztowało.

Atlas ten sprzedawano dotąd po fran­
ków 120 za egzemplarz nienaklejony. Celem 
jak najszerszego rozpowszechnienia go wśród 
naszej publiczności, Rada Tow. Hist. Lite­
rackiego uchwaliła znaczne zniżenie tćj ceny, 
która, na pewien przeciąg czasu, ustanawia 
się w sposób następujący :

Egzemplarz z opłaconą przesyłką w Po­
znańskie, do Galicyi, Austryi i Niemiec oraz 
Francyi 36 fr. Egzemplarz z opakowaniem 
i wysyłką do Królestwa Polskiego, cesarstwa 
Rosyi, oraz innych krajów (transport na 
koszt odbierającego) 35 fr. Egzemplarz wzię­
ty na miejscu w Bibliotece Polśkićj w Pa­
ryżu 34 fr. Pojedyńcze arkusze Karty: na 
miejscu po 1 fr. Pojedyńcze arkusze Karty 
z przesyłką pod opaską rekomendowaną 1 fr.
50 cent.

Zamówienia, z załączeniem odpowiednićj 
kwoty w przekazie pocztowym, należy adre­
sować : M. le. Directeur de la Bibliothèque 
Polonaise, 6, Quai d’Orléans Paris.

Przybyli do Poziiuuia.
Poznań, 17 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Dembiński z Borku, Magowski z Lwówka,
Laskowski z Sulisławia, sędzia Sawiński 
z Krapowic, Sącbocki z Cotunia, Jasiecki 
z Pakosławia, Stefański z Brzezia, Fried- 
laender z Królewca.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wrocław, 17 lutego 1885.
Żyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedziano

------Cena wypowiedziano —. luty 138, żąd.
luty-marzec —plac., kwiecień-maj 145,- płac., 
maj-czerwiec 147,— pi*, czerwiec lipiec 149 żąd., 
lipiec sierpień 150,— żąd. . .

Pszenica. Wypowiedz.------cent na miesiąc
bieżący 102,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centa, na luty 
245,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centa, na mie­
siąc bieżący 138.— płac., kwiecień-inaj 140 płac., 
maj-czerwiec 143 żąd.

Olćj rzepiowy niezui.. wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,50 żądano, luty 52,50 żąd., luty- 
marzec 52,25 żąd., marzec-kwiesień żądano,
kwiecień-maj 52,— żąd., maj-czerwiec 5z,25 żąd.

Okowita in. zm., wypowiedziano , litr., 
w miejscu —,— pic., lnty 41,70 płacono, luty-ma- 
rzec 41.70 płacono, kwiecień-maj 43,40 płacono, 
maj-czerwiec 43,00 pł., czerwiec-lipiec 44,20 pic., 
na lipiec-sierpień 45.30 żąd., sierpień-wrzes. 45,80 
płacono.

Cena wypowiedz, na 18 lutego żyto 136. , 
mrk.. pszenica 102,— mrk., owies 138,— mk., rzep 
245,— m., olćj rzepiowy 52,50, okowita 41,70 :a. 

Ceny targowe z dnia 17 lutego 1385.

Postanowienia

miejskićj

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki 

naj- i naj- 
wyż. niż. M|P.| M |F.

0 kilogr 
średni 

naj- uaj- 
wyż. f niż. 
H E. M F.

a in 6 w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MIF.1MIF.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień

1 Owies
Groch

nil—i
15.70'
13,90
iöT-
1430
17|50

15140
15 10 
13 60 
1880 
1410 
1650

14 IOS 14 10
14 40,14 10 
13¡4O;13I3O
12 8012 50
13 9013 70 16|-¡15¡-

13I90I1360
13 ¡90! 13 60 
13110:1270 
12-11180 
13 50 13 30 
l4|50|t4|-

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

Rzep ... 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica .... ,
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Lubin słabo, za it)0 kilogr. żółty 7,40

piękny ! śre(bn I pośledni

23 80 22 80 21 20
23 30 22 30 20 20
23 20 22 20 20 80
21 20 20 20 17 40
24 70 22 50 19 —
22 50 22 — 21 50

-7,80
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk. 

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr.
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

do 15 go

nią Micewską, 
fanią Dobrzańską, p.
Turn-Taxis, p. Pietruski z panną

TESsE^KAMY.
Londyn, 18 lutego. Jenerał Wol- 

seley donosi z Korti: Wczoraj, dnia 13 
tom., zaatakował nieprzyjaciel transport 
rannych z Chartumu' na drodze do Me- 
tannneii; atak odparliśmy po półtorago­
dzinnej walce i to w chwili, kiedy na 
plac boju przybył oddział jeźdźców na 
wielbłądach. Mamy jednego zabitego i 5 
rannych.

Wedle „Timesa“ postanowiła opozy- 
cya (torysi) z powodu egipskiej polityki 
rządu wnieść w parlamencie o uchwalenie 
wotum niezaufania dla p. Gladstona.

Berlin, 18 lutego. Komisarz nie­
miecki jeneralny konsul Krauli, przezna­
czony do usunięcia nieporozumień istnie­
jących między Niemcami a Anglią w 
sprawie Nowej Gwinei i Fidżi, pojechał 
do Londynu. Rokowania prowadzić bę­
dą dwie kornisye: jedna zajmować się 
będzie sprawą oceanu Południowego i No­
wej Gwinei, druga sprawą Fidżi. Krauli 
zasiadać będzie w obu komisyach.

Ze strony angielskiej zasiadać będzie 
w pierwszej komisyi dawniejszy urzędnik 
angielski na Fidżi, w drugiej niejakiś p. 
Parrister. Podstawą rokowań będzie za­
pewne memoryał niemiecki, przyłączony 
do noty niemieckiej, dnia 2 sierpnia 1884 
wysłanej do Granvilla, w której wyrażo­
no życzenie porozumienia się z Anglią.

Hamburg, 18 lutego. Według ogło­
szenia tutejszego wielkobrytańskiego gene­
ralnego konsula, zakazał rząd angielski 
przywozu owiec, kóz, trzody chlewnej, 
ponieważ pomiędzy bydłem przywiezionym 
11 lutego z Niemiec, pokazała się zaraza 
kopytkowa i pyskowa.
'Paryż, 18 lutego. Ajencya Havasa 

potwierdza z Szangbai wiadomość o walce 
morskiej pomiędzy okrętami francuskiemi 
a cbińskiemi. I)wie torpedowe łodzie fran­
cuskie zatopiły dwa okręty chińskie — trzy 
inne zdołały ujść pod osłoną gęstej mgły.

(W.) Poznań, 18 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto: pot w.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, luty 134,50 płacono, luty-inarzec 134,50 
piać., na wiosnę 138.— płac., maj-czerwiec 139,50 
płc., czerwiec-lipiec 141,— pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litr., luty 42,— pł., marzec 42,20 płac., kwie­
cień 42,70 płacono, kwiecień-mai 43,— płac., maj 
43.30 płacono, czerwiec 43,90 płacono, lipiec 44,50 
płac, sierpień 45,10 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 134.— m., luty 134,—, luty-marzec 
134.—, kwiecień-maj 138,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 10.000 litrów, cena wypo­
wiedziana 42,— mrk., luty 42,—, marzec 42,30, 
na kwiecień-maj 43,—, czerwiec 44,— mrk., lipiec 
44,60 mk., sierpień 45,20 m., w miejscu bez beczki 
42.— mr. 

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 18 lutego 1885.

Pszenica . .
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nowy. .
Groch wrzący.
Groch na paszę 
Kartofle . . .
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 18 lutego

100 kilg.

TOWAR

piękny średni pośledni

15 90 15 50 14 50 — —
13 40 13 10 12 60 — —
13 50 12 30 12 20 — —
13 81 13 30 13 -- — —
14 50 14
13 — 12 50 12 20 — —
— — — — — — — — 1

3 60 2 80 — — — —
— — — — — — — —
- — — — — — — —

— — — — — - — —

1885.

Rerłiu, 17 lutego (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 178 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

, na kwiecień-maj phrono 168,00—166,50, 
na majczerwiec płacono 170.50—171—169,50, na
czerwiec-lipiec płacono 174,00—172,50. Wypowie­
dziano —— cent. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 122 
do 185 pi. według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 130—138 we 
dług jakości. Wypowiedziano —.— cent.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 144—150 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

żądano —, na luty-marzec płacono —. 
na kwiecień-maj płacono 152,75 -151, żąd. —, 
na maj-czerwiec płacono 152,75—151,—, na czer­
wiec lipiec pł. 163—152, żąd. —. Wypowiedziano

- centa. Cena wypowiedziana —,—.
OwieB za 1000 kil. w miejscu żąd. 145 do 

163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
, na styczeń-luty —, na kwiecień-maj

145.00—143.50, na maj-czerw. pł. 145,60—144,25. 
Wypowiedziano —centa. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 51,5 mrk., w miejscu i beczką 

— mk., na miesiąc bieżący płacono —, na 
kwiecień-maj 52,4. maj czerwiec płc. 52.9. Wypo­
wiedziano —Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
43,3 mrk., w miejscu z beczką płacono —.—, na 
miesiąc bieżący płac. 43,7. żąd. —, na luty-ma­
rzec płacono 43,7, żąd. — , kwiecień-maj płacono 
44,8—44,7, na maj-czerwiec płacono 45,1—45,0, 
na czerwiec-lipiec płacono 46,0—45,9, na lipiec- 
sierpień pic. 46,7—46,9, na sierpień-wrzesioń płac. 
47,4—47,2. Wypowiedziano
wypowiedzania —,—.

Przedmiot.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
* Die katholische Poesie in Deutschland 

seit 1848, von Heinrich Keiter, Frankfurt 
am Main 1884, in 8vo, str. 44.

Jedno czasopismo niemieckie pisało w roku 
1868 „Ein katholischer Dichter ist wohl in 
unserer Zeit, in welcher die Poesie grössten- 
theils im Dienste des Węltcultus steht, eine 
rara avis“. — Henryk Keiter, autor tej bro­
szurki, postawił sobie za zadanie donieść, że 
już w roku 1868, a tem mniej dziś, nie mo­
żna tego powiedzieć, gdyż poezya w duchu 
katolickim, jak epiczna, tak liryczna, a także 
dra. latyczna i dydaktyczna, wcale pokaźnie 
jest reprezentowaną w Niemczech.

I potrzeba przyznać, że autor dobrze się 
wywiązał ze swego zadania, przedstawiwszy 
nam, krótko co prawda, lecz treściwie, ruch 
literacki katolicki w Niemczech, zaczynając od 
roku 1848 i doprowadził swoje opowiadanie 
do naszych czasów'. W swojem opowiadaniu, 
naturalnie obszerniej mówi o takich osobisto­
ściach, jak n. p, pry,}, wilh. Weber, lub

Owies-

najw.
najn.
najw.
najn. 13

Inne artykuły.
uajw. najniż. w przeć
,li 1 4

Słoma /prosta za 100 kl 4 25 2 75 3 50
(targaua - — — — — — —

Siano - — — — — — —
1 Groch -

Soczewica - — — — — — —
Fasola
Kartofle 3 60 2 80 3 20

1 Wołowina/bulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30
(od brzucha - 1 20 1 — 1 10

Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
ł Cielęcina - 1 40 1 20 1 30

Skopowina ■ 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 40 2 30 2 35

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzy ko wski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Palikowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Podawaj ąc powyższe adresy bezpła­
tnie, gotowiśmy w podobny sposób umie­
szczać adresy firm i osób prywatnych za 
poprzeduiem porozumieniem się z intere­
sentami.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 18 lutego 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stalćj 
kwiecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto niżćj 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep, słabo 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabo 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj 144,— 
Wyp.-żyta wsp. 00— 

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 18 lutego 

Pszenica słabo 
kwiecień-inaj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
luty 50.70

166.50
172.50

149.75 
150.—
150.75

52,30
52.70

43,20
43,40
44.50
44.70 
45,60
46.50

Kapitały.

Bydgoszcz, 17 lutego.

(Sprawozdanie izby handlowćj). Geny za 1000 klg.
1 Pszenica stale, piękna 158—161 mrk.. śre­

dnie gatunki 147-157 mk. poślednia —m. 
Zyto potw. w miejscu krajowe piękne 130 do

132 mrk., średnie 125—129 mrk. poślednie —m 
Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę

120—128 mrk., mały —mrk.
Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni

’ Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50 -41 m.

Galie, akc. k. 111,90 
Pr. consol. 4% 104,40
Pozn. listy z. 101,90 
Pozn. listy rent. 102,25 
Austr. banknoty 165,25 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 120,10 
Włochy 98,25
Rnmuny 104.10
Ros. banknoty 215,90 
Ros.-ang.pożyczk. 98,30 
Pol, 5% listyzast. 67.60 
Pol. lik. 1. zast. 69,25 
Kredyty 518.50
Kolej państwowa 506,— 
Lombardy 238.50 
Usposob. stale.

1885 (Kursa końc.)

166,50 
169 —

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo
51,—

w' miejscu 42,40
145.50 luty 42.40
146,- kwiecień-maj 43.90

czerw.-lip. 45,20
Petroleum

w miejscu 8,-



Polizei - Verordnnng,
betreffend

die Beleuchtung der Zugänge und Treppen bewohnter 
Grundstücke im Koinmunal-Bezirke der Stadt Posen.

des Gesetzes über die Polizei-Verwaltung vom 
11, Harz 1850 wird nach Berathung mit dem Gemeindevorstande und mit 
Genehmigung der Königlichen Regierung hierselbst für den Kommunalbe- 
zirk der Stadt Posen Folgendes verordnet *

§ 1.
Jedes bewohnte Grundstück ist in seinen für die gemeinschaftliche 

Benutzung bestimmten Räumen (Eingängen. Fluren eet.) während der Zeit 
in welcher eine genügende Erleuchtung durch Tageslicht nicht stattfindet, 
i Jn,Ti. ,mtn? “er abendliehen Dunkelheit, spätestens aber mit Beginn 
der dnentlidhen Strassenbeleuchtnng ausreichend zu beleuchten. 
i ii u ®!’fencbftu>g hat ohne Rücksicht auf die Jahreszeit und bis zu 

1 ¡2 der Eingangs- bezw. Hausthiiren, jedenfalls
aher bis 10 Uhr Abeads zu geschehen, und sich nicht nur auf die Haupt­
eingänge, und, im halle zu dem Grundstücke bewohnte Hofgebände ge­
hören, auch auf den Hof bezw. den Zugang zu den Hofgebäuden, sondern 
auch aut die Treppen (einschliesslich der Hintertreppen) bis in die obersten 
bewohnten Räume zu erstrecken.

§ 2.
Die ausreichende Beleuchtung der Eingänge, Einfahrten, Flure, Korri- 

lreppen etc. muss in gleicher Weise (§ 1) stattfinden
a) in den Fabriken, gewerblichen Anstalten, Arbeiststätten und 

dergleichen;
b) in den öffentlichen Etablissements, Vergntigungs-, Versamm- 

lungs- oder Vereins-, den Ressourcen- und den Lokalen ge­
schlossener Gesellschaften und dergleichen:

c) in den Bedürfniss-Anstalten der Fabriken etc. lind öffentlichen 
Etablissements etc. (vorstehend ad a und b),

... , e Befeuchtung hat sich in den Fällen ad a bis c auf so lange
wahrend der Nacht zu erstrecken, wie Personen in den Räumen beschäftigt 
werden oder sich aufhalten, bezw. wie Gäste in den betreffenden Lokalen 

verkehren oder die Versammlungen, Vorträge u s. w. dauern.
§ 3.

Die Verpflichtung zur Bewirkung der Beleuchtung (§§ 1 und 2) liegt oh
a) bei den bewohnten Häusern den Eigenthtimern ohne, Rücksicht 

darauf, welche vertragsmässigen Abmachungen zwischen ihnen 
und ihren Miethern erfolgt sind;

b) bei den Fabriken, gewerblichen Anstalten, Arbeitsstätten und 
dergleichen den Eigcnthiimern bezw. Inhabern; 
bei den öffentlichen Etablissements, Vergnügungs-, Versamm- 
lungs- etc. Lokalen (§ 2 ad b) den Inhabern; 
bei den Bediirfnissanstalten und den Zugängen zu denselben 
(§ 2 ad c) demjenigen, welcher die Hauptbefeuchtung (vor­
stehend ad b. und c) auszuführen hat.

§ 4.
, ljA uuhefngte Anziinden oder Auslöschen der Beleuchtung an und in 
den Häusern, in den Grandstückseingängen, Einfahrten oder Höfen oder 
der zur Erleuchtung der gemeinschaftlichen Hausflure, Treppen etc. dienen­
den Laternen, Lampen oder Gasflammen, sowie das Ausströmenlassen des 
Gases infolge Aufdrehens des geschlossenen Hahns, ist verboten.

. 8 5.
Zuwiderhandlungen gegen diese, mit dem 1. März 1885 in Krall 

tretende Polizei-Verordnung werden, insofern nicht allgemeine Strafgesetzo 
m Anwendung kommen, mit Geldstrafe bis zu 30 M. und im ünvermögens- 
ialle mit verhältnissmässiger Haft bestraft. (1616)

Ausserdem hat derjenige, der es unterlässt, den nach dieser Ver­
ordnung ihm obliegenden Verpflichtungen nachzukommen, zu gewärtigen, 
dass das Versäumte, im Wege polizeilichen Zwanges (cfr. § 20 des Ge­
setzes über die Polizei-Verwaltung vom 11 März 1850) auf seine Kosten 
zur Ausführung gebracht wird.

Posen, den 17. Januar 1885.
Der Dolizei-Präsident.

von Colmar.
Vorstehende Polizeiverordnung wird hierdurch genehmigt.
Posen, den 28. Januar 1885.

.(L. s-)
Königliche Regierung, Abtheilung des Innern. 

Gaeftel.

dors,

c)

<1)

Dwa kazania
b D-ïa Józefa Pelczara,

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego :I. Kazanie o królowania i opiece Bogaro­
dzicy nad narodem polskim.

II. Mowa o zasługach Ks. Piotra Skargi
wyszły świeżo

Nakładem Księgarni katolickiej

D-ra Władysława Miłbowskiego
w Krakowie.

" Cena każdego 40 fenigów.
Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Ma­

kowskiego 00 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą frank o. (1362)

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. ggggn

MAGAZYN I

i M EBLU
S8 *
a Kompletne urządzenia (antique et re- 
® naissance) we wielkim i gustownym 

wyborze, jako też meble od najozdo- 
t bniejszych do zupełnie pojedynczych, * 

poleca po cenach nader umiarkowanych

i A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam ściś 
według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Otworzenie nowéj prenumeraty na (1500)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T- "^A7" c je i c k

Uwzględniając na dochodzące żądania Kedakcya Inżynleryi I Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
A5 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenieryl i budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznanin skład A. Rosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakeya Inżenieryl i Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2. 

Księgarnia
J. Leitgebra i Sp. w Poznaniu

poleca:
Apteczka Domowa. Zawierająca popularnie wyłożoną naukę zdrowia i spo­

soby niesienia doraźnej pomocy przez prof. Musbauma z opr. 75 fen.
Arcydzieła poetów polskich z objaśnieniami P. Parylaba;

I Malczewskiego Marya. 1 mrk. 40 fen.
II SlowacKi, Ojciec Zadżumionych. 60 fen.

IH Kochanowski, Treny. 1 mrk. 40 fen.
Llemeutarz Poznański podług mięszanój metody pisania i czytania opra­

cowany przez Krajewicza i Modrzyr.skiego z opr. 60 fen.
Hodowla drobiu. Praktyczny poradnik przez dr. Boldaumusa. 1885. 

Z 33 drzeworytami. Opr. 2 mrk. 50 fen.
Hodowla gospodarcza zwierząt rólniczych przez Starego Rólnika. 1885. 

Opr. 2 mrk.
KUCHNIA POSTNA zawierająca 255 dyspozycji obiadów i kolacyi 

przez Maryą Sleżańską. 1 mrk. 50 fen.
Opowiadania i stndya APra. 4 mrk. 40 fen.
Owoearstwo czyli nowe sposoby użytkowania z owoców drzew owoco­

wych w klimacie naszym wzrastających przez Starego Rolnika. 1885. 
Oprawne 1 mrk. 50 fen.

Pan Tadeusz Mickiewicza studyum estetyczno literckie dr. Biegeleiseua. 
6 mrk. 24 fen.

Postęp i Nędza. Badanie przyczyn sprowadzających przesilenia prze­
mysłowe oraz wzrostu nędzy jednocześnie z wzrostem bogactwa 
przez Henryka Georgea. Część I. 3 mrk.

Złota przędza poetów 1 prozaików polskich. Tom I Okres Mickiewi­
czowski w 8-ce większój XIII i 978 str. 10 mrk.

Żywot Pana 1 Zbaw. n. Jezusa Chryst. i Roga-Ilodzicy Dziewicy 
Maryl podług Kochema i Busiugera wydał ks. dr. Łukowski. 4° 
Zeszyt I. 50 fen. z prenumeratą na całość w 20 poszytach. 10 mrk.

O łaskawe zamówienia upraszają (1615)

J. Lcitgeher i Spółka w Poznaniu,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Święci Apostołowie Słowiańszczyzny

Cyryl i Metody
Książeczka jiibileiisasowa

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 

luńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 in. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w

Drukarni Kuryera Pozn.
Poznań, śty Marcin 16.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byiby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ba- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bóln i wszelką stwardniałośc skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen.____________ (1089)

Aiistryacką złotą rentę 
Węgierską złotą rentę

kupujemy i sprzedajemym po każdorazowy kursie giełdy ber­
lińskiej obliczając sobie 7s% prowizyi. Za odebrane pocztą 
papiery wartościowe przesyłamy odwrotnie gotówkę z ra­
chunkiem. Dający nam polecenie do zakupna papierów na 
giełdzie berlińskiej notowanych winien dla oszczędzenia ko­
sztów portoryi nadesłać potrzebne do tego pieniądze w okrą­
głej i wystarczającej sumie a odbierze niezwłocznie przy ra­
chunku żądane papiery i zbywąjacą resztę gotówki. (1653)

Sbsik Włościański
w Poznaniu.

& t a r e
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnój 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—000 za sztukę. (1334)W“ Obrączki ślubne "W

z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę
ii i, liydorowego „ „ 15- 60 „ „

■„ ,, koronnego ,, „ 8— 30 „ „
Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­

nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIIi I ¿TTT33IT_.3Z;3?L,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie., 
Zakład litograficzny,
R ej e s tr a g1 © spod ar s ki e,
T o wary g-ałante ryj ne, 
Alfenidę Oiristofla

Każdy nagniotek
rosówki i brodawki wytępia 
się b«z bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym środkiem speeyal- 
nym aptekarza S. Radlauc- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. . (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Nowe śledził

MARQUES DE 
FABRIQUE

połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

I*. Brotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Rzeczywista, wyprzedaż 2
Z powodu zwinięcia mego handlu detalicznego, sprzedaję za­

pasy mego składu, składające się
z Imp. Cygar Hawańskich, fabrykatów hamburgskich, bre- 
meńskich i holenderskich, papierosów, tytoni, wiedeńskich 
towarów z bursztynu i morskiej piany, jako i wszystkie 
przybory do palenia po znacznie zniżonych cenach, i po­
lecam nadarzającą się sposobność łaskawemu uwzględnieniu 
Szanownój Publiczności.

Bern. Mendelssohn,
4. Plae Wilhelntowskl 4. handel cygar import.

Mój lokal handlowy z 8-letnim kontraktem dzierżawy jest do 
wynajęcia, a w danym rezie można będzie objąć obecne eleganckie 
urządzenie. ' (15611«MasHBBBHssamHraMHaaaafflaB®

Mąkę lnianą
z olejarni warszawskich, zawierającą też samo części pożywne, 
co najlepsze kuchy nasze lniane, poleca po cenie bardzo 
przystępnej, bądź wagonami bądź w drobnych partyach 
ze spichrza (i 009)
Bank Rolniczo-Przemysłowy

KWilecki, Potocki i Sp.
Marka Fabryczna.

CHRISTOFLE.

Sztucce Christofla
pod gwarancyą pokładu srebra w używaniu 
i trwałości w niczem nie ustępujące srebrom 

_ prawdziwym.

J. STARK,
Wilhelmowska ulica nr. 21 vis-à-vis hotelu 

francuzkiego.
Skład specyalny wyrób, z Alfenidy i sprzętów kościclu.

Korzyści, jakie wynikają przy zakupnie sztuccy Christofla, oka­
zuje następujące zestawienie: 12 łyżek i widelcy w eicżkiój wa­
dze srebra kosztuje około 309 mrk. Za te samą kwotę otrzy­
muje się natomiast:
12 łyżek stołowych m. 27,60 1 łyżka do sosu m. 5.50
12 grabek „ » 27,60 2 noże do sera i masła „ 8,60
12 noży ,, 28,80 2 widelce półmiskowe „ 4.80
12 łyżek do kawy 14,40 1 łyżka i widelec do sał. „ 8,80
12 łyżek deserowych M 25,20 1 nóż i grabkado tranż. „ 12,—
12 grabek „ M 25,20 1 łyżka i widelec do ryb „ 14.40
12 noży „ U 24,- 2 podstawki do butelek „ 4,80
12 podstawek do noży n 13,20 1 sóluiczka podw. „ 5.80

1 łyżka półmiskowa 7,20 1 łyżka do kompotu „ 4.—
1 „ wazowa w 11,20 2 korki do butelek „ 2,80
1 „ do tortu 8- 1 dziadek do orzechów „ 4-

Razem 115 SZtnk m. 300. Sprzedaż podług oryginalnych 
cen fabrycznych. — Posrebrzania i reperacye z Alfenidy wykonuje 
się spiesznie po cenach umiarkowanych. (1446)

Polecam

CfflRISTOfŁE)
pokut po najtańszych cenach handel materyałow

(189)
®

piśmiennych
Arno:

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Ko; 
lecam się najuprzejmiej do

„ - Oj

Czl 
«84 p — 
trowyckP0 

Stef, fA
■budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianiuów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, zambony, chrzcielnice, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

Tankowski
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

HELENA SCHMSOT
il. Wrocławska 21, narożnik pta Wleleńskieio

poleca
eleganckie paryzkie kapelusze, pra­
wdziwe koronki, czepeczki, żaboty, 

rysze, pióra i kwiaty.
Przyjmuje kapelusze do odświeżania —■ 

do prania koronki. (807)
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się do zakładania
t

(145’) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

■
CD
r-ł-
3
53‘

CS
»3-I
ja
s
o

*<
»3

© .geo
S.2
¿i r

Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby źoładka.
Niezrównany 

przy braku ape­
tytu, słabości 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga- «. 

gach, tworzeniu
| się piasku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzeniach, przeciążeniu żołądka potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy wo wszystkich znaczniejszych apte- 

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady i 

W Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.
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Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkarniach i cukrowniach, rury, kurki, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstmkcyi, ogrzewanie 
domów za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdrack-Aparate), eitinctory 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemnićj aparaty spe- 
cyalne poleca (1331)

Zakład studniarsko «kydraaliczny
W. Ostrowski i Sp.

POXW\. Wielkie Garbary nr. 5

Śliwki, jabłka, gruszki, trufle, ehamni^nonly, 
grzyby, groszek suszony. Trufle, eiiainpignony, 
groszek, szparagi w konserwie. Kasztany, sag-o 
prawdziwe, makarony Avłoskie, powidła tureckie
poleca (1564)

J. N. LEITGEBER.
Wyprzedaż papierosów egipskich!

Mój zapas, jak wiadomo najlepszych papierosów’ egipskich, 
polecam tak długo jak zapas starczy (1562)
1000 sztuk za mkr. 35. — 100 sztuk mrk. 3,50 

Bern. Mendelssohn,
4. Plac Wilhelinowski 4. handel cygar import.

&OESETT

i turniury paryzkie, flehus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry­
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełti. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marchć
B. Otocka.

Vis-a-vishotelu francuzkiego.

Dwie gospodynie
dobrze obeznano z gospodarstwem 
doinowem, hodowlą inwentarza, ku­
chnią i także dobrze obeznane z se­
paratorem, poszukują pod korzy- 
stnemi warunkami miejsca od 1-go 
kwietnia r. h. pod adresem:

Batoszewska i Balwińska
gospodynie. [1569]

w Dobrojewie pod Ostrorogiem.
Wielki wybórkowttfż dontinidl- 

nych obeznanych z prowadzeniem 
lokomohil i młockarni, i robotami 
przy gorzelniach, kilku owczarzy 
i wszelką inną służbę poleca (157)

Zyłiert,
ulica Teatralna nr. 5.

Mamkę
młodą zdrową poleca (1605)

Osińska,
ulica Bramkowa nr. 17.

Organisty i
miejsce wakuje w Wojcinie 
pod Strzelnem. Zgłosze­
nie tt miejscowego księdza.

Młody człowiek z dobrami wia­
domościami szkólnemi może wstąpić 
natychmiast jako (1614)

uczeń

do naszej księgarni i handlu muzy- 
kaliów.

Ed. Bole & K. Bock
Poznań.

SuTojekta
do handlu żelaza i składu maszyn 
poszukuje 1608

W. Kaczorowski
we Wrześni.

Subjekta

cukiernika i dwócli uczni 
poszukuje zaraz

A. W. Zuromski.
Cukiernia. (1600) 

Fabryka karmelków, enkrów
i czekolady.

Poznań naprz. teatru polskiego.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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